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Nowe zaburzenie 
życia gospodarczego 


Dwie waluty 


Spadla na Polskę klęska groźniejsza od po- 
wodzi. 

Pisać o niej otwarcie — znaczy tyle, ca 
narazić silę na zarzut wzniecania popłochu. 

Milczeć o niej — to znów narażałoby na za- 
rzut, że się społeczeństwo utrzymuje w błę- 
dzie, że się przed niem zataja rzeczywiste po- 
łożenie. 

Spróbujemy zatem takiego wyjścia, że o 
tej niezmiernie drażliwej sprawie pisać będzie- 
my bardzo oględnie. 

” . . 

Donieśliśmy niedawno, że Bank polski za- 
rządził prowadzenie dwóch zupełnie oddziel- 
nych rachunków: osobne kontowanie sum 
wpłacanych i wypłacanych w banknotach i 
osobne kontowanie wpływów i wydatków w 
bilonie, to znaczy w pieniądzu zdawkowym, 
obejmującym znaki obiegowe metalowe i pa- 
płerowe od 1 grosza do 5 złotych. 

Ten ścisły rozdział wywołał bezzwłocznie 
następstwa, które najszerszym warstwom 
unaoczniły odrazu znaczenie tego zarządze- 
nia. Stworzyło ono w Polsce dwie waluty ist- 
niejące obok slebie. Dzieło unifikacji waluty 
polskiej zostało w ten sposób przekreslone. 
Albowiem z chwilą dokonania rozdziału na- 
tychmiast powstała różnica w wartości. 

W praktyce wygląda ta rzecz następująco: 
Urzędnikom i pracownikom państwowym wy- 
płacona pensje w bilonie. Urzędnicy, kolejarze 
itd. poplacili więc swoje długi kupcom i rze- 
mieślnikom temi pieniędzmi, jakie dostali na 
pierwszego, mianowicie bilonem. Kupiec z pie- 
niędzmi otrzymanemi od swoich klientów 
idzie do banku płacić weksle. Ale w banku nie 
chcą tych pieniędzy przyjąć. Bank powiada: 
to płeniądze zdawkowe, my przyjmiemy tylko 
banknoty Banku polskiego. Próbuje kupiec 
wymienić worek bilonu na banknoty — wszę- 
dzie spotyka się z odmową, bo wszyscy boją 
się bilonu, którego banki nie chcą przyjmo- 
wać. Mając poddostatkiem pieniędzy nie mo- 
że kupiec wykupić weksla I naraża się na — 
protest weksłowy! W tem położeniu znajdu- 
ią się obecnie liczni kupcy. Także i spółdziel- 
nle spożywców są w ternsamem położeniu, 
bo członkowie zapłacili im za towat bilonem, 
a banki tego bilonu nie przyjmują, skutkiem 
czeko spółdzielnie nie mają czem płacić 
swoim wierzycielom weksli towarowych! Ba 
nawet PKO wypłaca kupcom w bilonie, a ban- 
ki od nich nie chcą brać tego bilonu! Protest 
wekslowy pociąga za sobą umieszczenie na 
czarnej liście i utratę wszelkiego kredytu... 

Niezliczone skargi wekslowe są tego na- 
stępstwem — i clekawa rzecz, jak sądy tę 
sprawę rozstrzygną. 

Jeżeli banki nie są obowiązane do przyimo- 
wania bilonu, — to widocznie nle jest on pel- 
nowartościowym pieniądzem obiegowym. — 
W takim razie czemu się wypłaca urzędnikom 
1 pracownikom państwowym ich pensje w gor- 


szym pieniądzu, który ma mnlejszą wariość? 
A musi on spadać w wartości, skoro banki, a 
pod naciskiem banków także kupcy I rzemieś|- 
nicy nie zechcą bilonu przyjmować. 

Dlaczcgo ma zostać pokrzywdzony ubogi 
człowiek, skazany na przyjmowanie drobnych 
kwot, nie megących być wypłacanemi ina- 
czej, jak bilonem, a więc robotnik za swą 
pracę lub włościanin za swe produkty sprze- 
dawane na targu?! 

Otwiera się tu nowe pole dia spekulacji wa- 
lutowej, która ustała, odkąd ustała inflacja 
markowa. Czyżby slę teraz miała powtórzyć 
coś podobnego? 

Życiu gospodarczemu w Polsce grozi cięż- 
kie zaburzenie przez ię dwolstość waluly. 


Nasuwa się tedy doniosłe pytanie: 


Czy mamy przed sobą zjawisko, któreby 
można określić jąka „inflację bilonową”, a któ- 
re w istocie swej hyioby równoznaczne z prze 
kreśleniem sanacii walutowej p. Grabskiego? 
Jeśli tak, to byłoby ta sprawdzeniem się nie- 
wesołych przewidywań prof. Adama Krzyża- 
nowskiego, które ten wybitny ckonomista 
ogłosił ostrzegawczo jeszcze rok temu. 

Czy też może nie jest tak źle 1 rozporządze- 
nie o bilonie, podkopujące zaufanie do pienię- 
dzy zdawkowych, jest tylko błędem łatwo 
dającym się naprawić przez cofnięcie owego 
rozporządzenia? 

Pragnęlibyśmy, żeby tak było. Albowiem 
druga inflacja, druga fala spekulacji waluto- 
wej byłaby nie do wytrzymania. 

Trzeba więc, ażeby minister skarbu jasno 
i wyraźnie powiedział krajowi, co ta wszyst- 
ko znaczy, czy tę dwoistość waluty chce usu- 
nąć, czy utrzymać, w tym drugim zaś wy- 
padku, z jakiego koniecznego powodu i w ja- 
kim celu, tudzież, co zamierza uczynić celem 
zażegnania zaburzenia gospodarczego wywo- 
łanego dwoistością waluty. 

Społeczeństwo ma prawo wiedzieć, czego 
się może spodzłewać czy obawlać, na ca się 
przygotować. 


Klęska powodzi i jej skutki 


Kraków, 3 lipca. 

U nas w Krakowie już piąty dzień deszcz pada 
prawie bez przerwy. Podobnie dzieje się na ca- 
łym obszarze Malopolski zachodniej i Środkowej 
a częściowo | wschodniej. Skutki deszczu obja- 
wiają się w podwójnej klęsce: w przytłoczeniu 
dojrzewającego zboża 1 leżących pokosów siana 
do ziemi, oraz w powodziach namulających do- 
tknięte nimi pola i niszczących sHoczone płody do 
reszty. Taki już widocznie los naszej części kra- 
lu, który w ciągu półwiekowej autonomii i w cą- 
gu kiłku lat niezawisłości nie mógł doczekać się 
regulacji rzek płacąc co kilka lat ciężki haracz 
w postac! zniszczonego mienia publicznego | pry- 
watnego. 

Wedle dotychczasowych wiadomości można u- 
ważać znaczną część spodziewanych zbiorów zbo- 
ża, złemniaków i jarzyn za straconą, przyczem 
niewiadomo, jakie dalsze postępy klęska zrobl, 
wobec tego, że przynajmniej w Małopolsce za- 
chodniej deszcze nie ustają. W każdym razie we- 
dle pobieżnego obliczenia już dotąd 200 tysięcy 
rodzin straciło nadzieję otrzymania zbiorów tak, 
że trzeba będzie myśleć o ich wyżywieniu za- 
miast żeby one dostarczyły ziarna do miast. Ma- 
łopolska nie jest wprawdzie całą Polską, co do 
*dosów której nie mamy dokładnych danych; w ka- 
żdym razie tak zniszczony potężny szmat ziemi 
i to ziemi, dającej z reguły nadwyżkę zbiorów, 
każe obawiać się, że nadzieje przywiązywane do 
świetnych urodzajów trzeba zrubo ograniczyć. 
A przedcwszystkiem trzeba dobrze się zastanowić 
cy propazowana przez rząd już od kilku miesię- 
cy polityka wywozu zboża da się wogóle utrzy- 
mać a przynajmniej czy da się przeprowadzić w 
planowanych rozmiarach. 

O tych planach dowiadujemy się pewnych nie- 
pokojących szczegółów z wynurzeń ministra rol- 
nictwa p. Janickiego. P. minister w tych swoich 
wynurzeniach okazuje się raczej ministrem rolni- 
ków — naturalnie wielkich — aniżeli rolnictwa, 
Ponieważ dla miego nie ulega watpliwości, że ma- 
my co i musimy wywozić i to nawet beż żadnych 


| opłat na rzecz skarbu państwa. 


Zdaniem p. ministra wywóz zboża będzie mógł 
rozpocząć się już od 1 Sierpnia w tej formie, że 
rząd nie nałoży na ten wywóz żadnych oplat wy- 


wozowych. Tę konieczność uzasadnia p. Janicki 
tem, że rolnictwo przechodzi ciężkie przesilenie 
i że trzeba mu dać pomoc taka, która byłaby dła 
niego ochroną. A najskuteczniejszą zdaniem mini- 
stra ochroną będzie niczem niekrępowany wywóz 
zboża. nasion i koni, ponieważ — było to przed 
pawedzią — będziemy mieli tych artykułów nad- 
miar, który chętnie — rozumie się — wezmą Niem- 
cy, Austrja, Czechy a nawet Anglja, Szwajcarja 
i państwa bałkańskie. 

Pamiętamy, jaki wpływ wywarł zeszłoroczny 
nieurodzaj na nasz bilans handlowy a w następ- 
stwie na nasze położenie gospodarcze. Nietylko 
że nie mieliśmy nic do wywozu jako wyrównanie 
za konieczne i niekonieczne artykuły przywozo- 
we, ale wprost musieliśmy, my — kraj rolniczy! 
sprowadzać z zagranicy mąkę i zboże, psując w 
ten sposób jeszcze bardziej bilans handlowy. Ma- 
my przed sobą sprawozdanie głównego urzędu 
statystycznego w naszym handlu zagranicznym za 
statystycznego o naszym handlu zagranicznym za 
r. 1924, które wykazuje za ten rok przywóz: psze- 
tości 14 milionów zł, podczas gdy w styczniu br. 
przywóz ten wynosił blisko milion zł. A mieslą- 
ce luty — czerwiec jako przedrowkowe z pewno- 
Ścią wykażą jeszcze spotęgowany przywóz tak, 
Że za pierwsze półrocze 1925 ten przywóz poważ- 
nie zaciąży na naszym bHansie handlowym. 

Rząd nasz w swych komunikatach na ten te- 
mat ciągle narzeka na przywóz jedwabi, smako- 
łyków i innych artykułów zbytku jako główną 
przyczynę biernego bilansu handlowego. Kto wie, 
czy pozycje pszenicy, żyta, hreczki_ jęczmienia, 
mąki (w styczniu br. przywóz mąki pszennej, żyt- 
niej, jęczmiennej i „niswyrnienionej* wynosił prze- 
szło 8 milionów) nie przewyższają wartości pozy- 
cyi luksusowych, na które rząd tak narzeka! 

Faktem jest, że wskutek zeszlorocznego nieu- 
rodzaju musieliśmy się dożywiać sprowadzonem z 
zagranicy zbożem, a równocześnie wywożono od 
nas legalnie į nielegalnie znaczne ilości. Wywo- 
żono za opłatą taksy wywozowej i przynajmniej 
na tej drodze zyskano nieznaczną wprawdzie re- 
kompensatę za to. co musieliśmy płecić zagranicy 
za tesame artykuły. Teraz te opłaty mają zupeł- 
nie zniknąć tak, że nawet z tego źródła nie bę- 
dzie minimalnych dochodów na pokrycie bodaj 


części różnicy ceny między naszem a sprowadzo- 
nem zbożem. 

Zeszłoroczne wypadki powinny być nauką dlą 
rządu, że nie wolno spieszyć się z pozwoleniami 
na wywóz, mimo że już w tym kierunku stwo- 
rzouo prejudykat przez sprzedanie części zbłoru | 
i wzięcie załiczki w Anglii. Ostatnie nieszczęścia 
muszą wpłynąć na zmianę polityki wywozowej, 
ieżeli rząd nie chce dopuścić, aby narazie ogra- 
niczona katastrofa powodzi zamieniła się w nle- 
ograniczoną katastrofę głodu. Co pomogą takie 
małoważne zarządzenia przeciw psucłu bilansu 
handlowego, jak np. ograniczenia paszportowe, 
wobec nieuniknicnej w razie forsownego wywo- 
zu konieczności sprowadzania zagranicznego zbo- 
ża | mąki? 

Jedna kięska, jaka na kraj spadła w postaci 
bezrobocia, powinna skłonić rząd do wzymenia 
wszystkich możliwych kroków celem uniknięcia 
drugiej klęski wynikającej z deszczów I powodzi. 
Jeżeli teraz, w okresie przed źniwami (od A da 
14 czerwca) urzędownie wykazują 171.660 bezro- 
botnych, ca dopiero będzie, gdy wskutek znisz- 
czema wsi masy malo- | bezrolnych znaldą się 
bez środków do życia. Czy rząd hędzie może le- 
czył tę nędzę powoływaniem się, że do tych ne- | 
dzarzy nie stosuje się ustawa a zasiłkach dla | 
bezrobotnych? 

Dia znających związki między załęziami gospo- 


| przemysłowej są bardzo ograniczone, 
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darczemi jest wiadomem, jak głęboki związek za- 
chodzi między urodzajem-dobrobytem wsi a spo- 
sobem Życia w mieście. Dobry urodzaj wzma- 
ga i pobudza na wsi zapotrzebowanie wyrobów 
przemysłowych, podczaż gdy nędza wsi ogranicza 
to zapotrzebowanie do najmniejszych rozmiarów. 
Ponieważ możliwości wywozu naszej produkcji 
pozostaje 
dla miej wewnętrzny rynek zbytu jako jedyny 
prawie środek ekspanzji. Niekupujący chłop ozna- 
cza ograniczenie produkcji przemysłowej, a co to 
znaczy, wiemy z doświadczenia: wydalania, re- 
dukcje, skrócenie ilości dni pracy w tygodniu itd. 
Widzimy więc. w jak ścisłym związku stoją inte- 
resa robotników z klęską, która obecnie kraj do- 
tknęła, nie mówiąc już o doraźnych skutkach, ja- 
kie można w tych dniach nieszczęścia oglądać na 
przestrzeniach Krakowa, a zapewne | gdziejndziej. 

Na tych skułkach nie ograniczają Się nieszczę- 


sne możliwości jako następstwo klęski. Rząd, co | 


jest naturalne, pospieszy z doraźną pomocą; spo- 
leczefństwo niewątpliwie spelni swój obowiązek 
wobec ofiar cudzych win — wszystko to nie 
zmieni faktu, że przedewszystkiem należy mieć 


| na oku przyszlość; że trzeba bardzo ostrożnie 1 


po wyczekaniu rezultatu obecnych wydarzeń i 


| niedalekich już żniw przystąpić do rozwiązania 


Problemu: wywozić czy pierwej zapewnić włas- 
ne wyżywienie. 


Konferencja z p. ministrem Raczkiewiczem 


Kraków, 3 lipca. 

Pod wpływem groźby sytuacji i pod naciskiem 
posłów zjcchal do Krakowa miuistar spraw we- 
wnętrznych p. Raczkiewicz, aby naocznie przeko- 
nać się o rozmiarach klęski powodzi w Małopol- 
sce zachodniej. 

Wczoraj rano odbyła się pod przewodnictwem 
p. ministra w województwie krakowskiem konie- 
rencja przedstawicieli władz cywilnych i wol- 
skowych przy udziale prezydjum miasta Krako- 
wa i posłów. Z ramienia Związku posłów socia- 
listycznych brał udział w konferencji posel dr. Zy- 
gmunt Marek. 

Wojewoda Kowalikowski podał dane co da de- 
lożowanych. Ilość delożowanych w woj. krakow- 
sklem wynosił w chwill obeonej 13.400 osób, a ko- 
szta potrzebne na wyżywienie tej liczby w pierw- 
szych dniach wyniosą akolo 200.000 zl. Na wy- 
datki rzeczowe potrzeba narazie 100.000 zł., ra- 
zem 300.000 zł. Tymczasem rząd nadesłał tylka 
100.000 zł. Najbardziej dotknięte są: Kraków mla- 
sto, Kraków powlat, oraz powiaty Bochnia, Chrza 
nów, Oświęcim, Wadowice, Żywiec. 

W województwie krakowskiem znajduje się 
pod wodą 21.000 morgów ziemi. Powódź jest wię- 
ksza niż w r. 1903. W roku 1903 szkody wynosiły 
20 miljonów koran, dziś szkody dojdą do 40 ml- 
djonów złotych. 

Dvrektor robót publicznych inż Dudek przed- 
stawił zniszczenia dróg i mostów, podając w 
przybliżeniu kwote 300.000 zl., które| potrzeba na 
doprowadzenie komunikacji w województwie da 


pierwotnego stanu. 

Prezes dyr. kolei p. Prachtel ocenił szkody w 
urządzeniach kólejowych na 300.000 zł. 

Wiceprezydent Sare zwrócił uwagę na zanle- 
dhanie Krakowa przez władze warszawskie. Je- 
szcze ptzez rząd austrjacki wykonane roboty ko- 
ło obwałowania Wisły i budowy kolektora nie 
mogły być dokończone dla braku Xredytów i to 
spowodowało obecną katastrofę. 

Poseł dr. Marek zażądał dostarczenia przez 
wojsko kuchni polowych, aby dać ciepłą s'rawę 
ludności, co obecny na konferencji gen. 
przyrzekł uczynić. Wojsko dostarczy równie. a 
wy i konserw mięsnych Również rząd musi na- 
tychmiast wyasygnować dla województwa kra- 
kowskiego 500.000 zł, aby ratować życie ludzkie 
i resztki ocalonego inwentarza żywego. Ponie- 
waż roboty koło odbudowy dróg, mostów, toru 
kolejowego muszą być natychmiast wykonane, 
domagał się poseł dr. Marek bezzwłocznego roz- 
poczęcia tych robót ! uruchomienia odpowiednich 
kredytów. Da to zatrudnienie setkam hbezrohot- 
nych. Nadto rząd winien jak najszybciej zestawić 
osobna szkody w miastach a osobno na wsi, aby 
akcję ratunkową roziumnnie | szybko poprowadzić. 

P. Minister Raczkiewicz hezpośrednio po kon- 
ferencji przedstawił telefonicznie premierawl 
Grabskiemu rozmiary kięskt i zażądał dalszych 
kredytów dla doraźnej pomocy. 

Dziś p. minister objeżdża dotknięte klęską po- 
wodzi powiaty, potem uda się dn Małopolski 
wschodniej. 


| Wiadomości polityczne 


WYBORY W CZECHACH 
Dzienniki praskie donoszą, że w październiku 
mają się odbyć nowe wybory, a mianowicie dnia 
18 października wyhory do parlamentu, a 25 paź- 
dziernika do senatu. 


ZATARG W ŁONIE PRAWICY NIEMIECKIEJ 

Konflikt między niemiecką partią ludową a nie- 
mieckimi narodowcami z powodu polityki zagrani- 
cznej Stresemana zaostrzył się tak dalece, że po- 
ważne przesilenie w łonle koalicji rządowej jest 
nieuniknione. Na najbliższem posiedzeniu Reichs- 
tagu tędzie się toczyła dyskusja w sprawie poli- 
tyki zagranicznej, przyczem oczekiwany jest gwał 
towny atak miemieckich narodowców na Strese- 
mana z powodu jego stanowiska wobec paktu gwa 
rancyjnego. 


O UZNANIE SOWIETÓW PRZEZ BELGJĘ 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby oświadczył 
minister spraw zagranicznych Vadervelde (soc.), 
że uznanie Rosji przez Belgię może nastąpić do 
piero po wyrównaniu spornych kwestji, Doświad- 
czenia Anglii t Francji wykazały, że formalne u- 
znanie, bez rzeczywistego porozumienia, jest tył- 
ko czcą formułką. Oprócz tego Belgla uznała już 
republikę gruzińską. Tego Belgia przy rokowa- 
niach z Rosją sowiecką nie zapomm. Tak samo 
jednak jest niemożliwem, by naród, liczący 100 
miljonów ludności, pozostawał stale poza wspól- 
nołą narodów. 


Stan bezrobocia w Polsce 


Warszawa (PAT). Wedlug danych zebranych 
przez państwowe urzędy pośrednictwa pracy, 0- 
statnie tygodniowe sprawozdanie rynku pracy za 
czas od 13 do 20 czerwca wykazuje ogólną przy- 
bliżoną liczbę 171.880 bezrobotnych, W stosunku 
«o poprzedniego tygodnia liczba ta spadła o 220 
osób. Większą ilość bezrobotnych zatrudniały na- 
stępujące miejscowości: Łódź 300 robotników 
wskutek wzrostu pracy we włókiennictwie, Kalisz 
400 wskutek wzrostu ruchu budowlanego, Wino 
210 z powodu zwiększenia robót inwestycyjnych: 
Natomiast bezrahocie wzrosło w województwie 
Śląskiem o 860 osób i w Sosnowcu o 610 wskutek 
redukcji w kopalniach. 

—000— 


ROZSZERZENIE UBEZPIECZENIA OD 
BEZROBOCIA 

Zarząd główny funduszu bezrobocia uchwafil 
przedlużyć okres wypłacania zasiłków z akcji u- 
stawowej bezrobotnym, którzy wyczerpali 13-ty- 
godniowy, względnie przedlużony okres zasiłków 
do 31 lipca, nie dłużej jednak, niż do 26 tygodni, 
na terenach powiatów Gniezna, Wągrowiec, Żnin, 
Witkowo, Września, Kalisz, Blała, Żywiec, Wado- 
wice i Piotrków; do 17 tygodni: na terenie zarządza 
obwodowego toruńskiego bezrobotnym, którzy 
rozpoczęli pobieranie zasiłków przed 1 kwietnia. 


TEN 


Bezdroże 


— Nie można, me można — broniła się Jadzia 
— jesteś wprost niemożliwy, wiesz przecież, że za | 
trzy miesiące wychodzę za mąż! To już nie dawne 
CZASY... 

— A dawniej jednak mozłaśl — z wyrzutem od- 
powiadał natręt 

— Jestes głupiutki, przecież muszę być gotową 
teraz i ryzykować nie mogę. Chyba, że mi obie- 
casz, dasz słowo honoru, że skończy się wszystko 
na pocałunkach. 

— Dobrze, słowo honqgu! 
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Funio roześmiał się: 

— Pan miał satysfakcję i chce mnie dać znowu? 
Uprzejmie dziękuję| 

— Panie! — podniósł głos syn Marsz, — nie 
pora na Żarty. Postąnił pan nieszlachetnie, podpa- 
trując własną siostrę! 

— Panie! — drzekł Punio, — nie pora na bła- 
zefństwa! Postąpil pan szlachetnie, zdradzając 
swego kolegę! Zresztą, — dodał, wstając, — cała 
ta sprawa, skaro mogę już odejść stąd, mało mnie 
interesuje. Kończcie dzieło swoje, ty. naprawdę 
nie głupi mężu, i ty, rozumna panienka, ozdobiona 
egzotycznym, wschodnim wabikiem rozmaitości... 

Zabrał walizę i wyszedł, gasząc uprzejmie świa- 
tło w salonie. 

— Nie straciłem dnia, — filozoficznie zauważył 
na ulcy, — zobaczyłem bliska znów dwoje ludzi, 


— I ta mzywa go głupcem, — myślał Fonto, 

i on o niej to samo myśŚll I a mnie tak myśli cała 
rodzina, a ja o całej rodzinie! Stanowczo, jest coś 
w tej nagminności sądów, co mnsi być prawdą. 
Któż u licha jest mądrym? 

W gabinecie zaszeleściały sukienki i Fimio przez 
otwarte drzwl ujrzał blałą „zjawę”. Ogromny me- 
smak ogarnął go, wszak ta była siostra! Chętnie 
wycołałby się z tego położemńa, ale już było za- 
późno. Wkońcu jednak nie mógł wytrzymać i 
wrzasnął na cały glos: } 

— Zamknijcie przynajmniej drzwi! 

Przeraźliwy krzyk trwogi rozległ się w gabi- 
necie. Do salonu wpadł mlody oficer z pistoletem 
w ręku i przektęcił załącznik elektryczny. Błysnę- 
ło światło. Poznawszy brała kochanki, oficer scho 
wał pistolet do kieszeni i ponuro wycedził: 

= Gotów jestem dać satysiakcję! 


idących jasną i pewną , ją życła. CI nigdy nie 
zhłądzą wśród werten: atpłiwości. 


Tv. 


Jak każdy stary czlowiek, tak ! ja zwracam się 
w ciężkich chwilach do przeszłości, do ludzi prze- 
szłych, o pomoc. radę i pociechę. Dlatego w obec- 
nej chwili nie skierowałą się myśl mola, szaka- 
jaca czegoś zzubianego, do poezji Tuwinów t Reli- 
dzyńskich, ale pobiegła daleko wstecz i po drodze 
usiadła przy Syrokomli. Usłyszałem tęskne sło- 
wa: „Lutnio ty moja śpiewna, z czarodziejskiego 
drewna...“ i momentalnie dostosowałem je do sie- 
bie, wszakże z konieczna zmianą. Z przędzy szarej 
tęsknoty wysnułem oto początek namiętnego we- 
zwanią: „ruro ty moja Iśniąca, burakami pachną- 
Ca..." 


Tak jest, mimo natężenia wzroku, nie mogłem 
przez długi czas dojrzeć państwa Polamanieckich 
przez wypróbowaną moją rurę od barszczu Po- 
prostu rozpłynęła się cała rodzima ma tle naszego 
życia, Jak kwaterka śmietany w zupie. Moje zapa- 
sy superlatywów, moja partjotyczna paleta barw i 
kufer z gotowem] tonami pieśni życia staly się nie- 
użyteczne: nie bylo koga określać, malować I wy- 
śpiewać. Gdyby nie nieszczęsne, nabyte oddawna 
przyzwyczajenie przenicowywania ludzi, — od- 
szukałbym z łatwością nietylko rodzinę Połama- 
nieckich, ale i piękno ich życia i chudą Zytkę na- 
wet. Jednak „dusze na wywyrtkę* są zbyt jedna- 
kowe i trzeba wielkiego kataklizmu, żeby wykrzy- 
wiły się odrębnym wyrazem, 

Gdyby kiedykolwiek spotkał mnie niewysłowia- 
ny zaszczyt zajęcia moimi ztworami kilkunastu tmi- 
muł pracy subtelnego krytyka, napewno ów „ency- 
klopedysta" literacki wyciąznąlby widelcem swe- 
zo dowcipu moją rurę od barszczu i z pogardliwym 
lekceważeniem oraz króciutko, — bo szkoda cza- 
Su — przyznałby, Że trafnie przyzmałem się do spo- 
sobu patrzenia na polskie społeczeństwo. Natural- 
nie, ów mąż odmówilby mi nawet prawa poslada- 
nia palety barw sytuacyjnych i partjotycznych wo- 
góle, oraz mojego kufra z dźwiękami duszy, serca 
1 imnych nieważkich i ważkich organów zcałkowa- 
nej indywidualności człowieczej. Z pokorą poddal- 
bym się temu ułęsknionemu sądowi. Racjonama, 
gospodarcza krytyka literacka jest przecież spo- 
lecznem przedsiębiorstwem asenizatorskiem w sfe- 
rze literatury. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
—qas0— 


Wisła 


Kraków, 3 [ipca. 
W nocy ze środy na czwartek, Wisła pod Kra- 
kowem osiągnęła najwyższy stan o godz. 2, do- 


chodząc do 6'23 m. ponad stan normalny. Stan ten | 


trwał do godz. 5 rano, poczem zaznaczył się po- 
wolny spadek. O godz. 10 rano poziom wody wy- 
nosił 6'18 m, a o 2 pop. 6'15 m. Powódź w Kra- 
kowie dotknęła najwięcej dzielnice Dębniki, Lud- 
wlnów, Zakrzówek, Podgórze, a na lewym brze- 
gu Nowy Świat i Zwierzyniec. 

Woda przedewszystkie wdarła się na Ludwł- 
nów i Zakrzówek z wezbranej WHgi. a we środę 
przed południem poczęla również wylewać Wisla 
1 to zarówno na Ludwinowie i Dębnikach, jak 
też na placu Groble, obejmując uł. Powiśle i 
siednie. 

NAJWIEKSZE SPUSTOSZENIE W SAMYM 
KRAKOWIE, POCZYNIŁO WTŁOCZENIE SIĘ 
WODY WIŚLANEJ DO KANAŁÓW 
z których przez otwory uliczne wydobywały się 
masy wody, zalewając szareg ulic 1 Blonla. Na 
tychże ulicach wdarła się woda do suteryn i plw= 

nic, niszcząc mlenle setek uhoziej ludności. 
SYTUACJA POGORSZYŁA SIĘ JESZCZE WE 

CZWARTEK NAD RANEM 
wskutek podniesienia się stanu wody na Wiśle. 
Mieszkańcy suteryn musieli uchodzić na wyższe 
piętra domów, lub chronić się na strychach. Część 
rzeczy zdołano uratować | przenieść w hezple- 
czne miejsce, część zaś ulegla zniszczeniu Magi- 
strat umieści rodziny dotknięte powodzią w kil- 
ku szkołach miejskich, reszta zaś znalazła schro- 
nienie na wyższych piętrach zalanych domów. 
DO KORYTA RUDAWY WDARŁA SIĘ WODA 
Z WISŁY 
ad strony klasztor: Norbertanek na Zwierzyńcu, 
wskutek czego powyżej wału ochronnego, wystą- 
pila Rudawa z brzegów, w miejscach zjazdów ku 
rzece. Z tega powodu olbrzymia część błoń zo- 
stała zalana, jak również Park Jordana wskutek 
wdarcia slą wody do części niezasklepionej, sta- 
rego koryta Rudawy. leżące w pobliżu Parku 
Jordaną boiska sportowe znalazły się pod wodą. 
ZALANE ULICE 

Wskutek przedarcia się wody kanałami, zala- 
ne zostały ulice Wolska. Garncarska, Aleja Kra- 
sińskiego i część Zwierzymieckiej. Na uticy Księ- 
Gia Józefa na Zwierzyńcu, woda posunęla się a 
dalszych dziesięć metrów ku klasztorowi Nar- 
bertanek, który jest obecnie otoczony wodą. 

W Debnikacii I Innych dzielnicach po prawym 
brzegu Wisły stan jest bardzo groźny, gdyż tutal 
powódź nie ograniczyła się do suteryn i piwnic. 
lecz obięła także mieszkania parterowe. pazba- 
wlając setki rodzin dachu nad głową. a także i 
mienia. 

Wskutek silniejszego pradu rozlanych fal 
WODA PODMULIŁA SZEREG DOMÓW 
KTÓRE GROŻA ZAWALENIEM 

W nocy ze Środy na czwartek 
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ZARYSOWAŁY SIĘ MURY KAMIENICY PRZY 
UL. BARSKIEJ L. 40 

na Dębnikach. Mieszkańcy tej kamienicy w pani- 
ce poczęli uciekać. Jedna z lokatorek doznała 
wstrząsu nerwów, tak, że muslano zawezwać le- 
karza pogotowia ratunkowego. Wszystkich mie- 
szkańców zagrożonego domu delożowana. 
W mieszkaniach parterowych tego domu zapadła 
się podłoga. a nadto runęły Wszystkie piece, — 
O godz, 12 w nocy z Środy na czwartek, oddział 
wojska, oraz strażnicy rzeczm zarządu wodnego 
w Dębnikach, pracowali nad wzmocnioulem po- 
derwanego brzegu za uL Barską, zabezpieczając 
w ten sposób napdr wody z tej strony. Akcją ra- 
tunkową w nocy, kierowal inż. Bielański. 

Wskutek wylewu na Ludwinowie, woda dosta- 
ła się również na sąsiadujące z tą dzielnicą ulice 
Podgórza, dochodząc aż do szkoły przy ii. So- 
kolskiej, oraz zalewaląc ulice Długosza. Rejtana 
i część Legjonów. Woda z wezóranego kanału 
zalała w zupełności ul. Kącik koło III most" w 
Podgórzu. 

KOMUNIKACJA NA ZALANYCH ULICACH 
odbywa się częścią łodziami, częścią zaś na pc- 
mostach, ustawionych na kobylicach. Od bram 
poszczególnych domów, prowadzą pochyłe kładki 
do pomostów ustawionych po obu stronach za- 
lanych ulic. Niestety na wielu mlicach brak jest 
tych pomostów, wskutek czego do odciętych mie- 
szkań można się dostać tylko końmi, a w niewie- 
du miejscach łódkamt. 

Straż pożarna krakowska i filia w Podgórzu in- 
terweniują przez cały dzień i noc przy delożowa- 
niu mieszkańców z zalanych mieszkań i przy u- 
macnianiu nadwyrężonych murów. W dniu wcza- 
rajszymm czynnych było kilka plutonów straży i 
szeregi robotników czyszczenia miasta przy pom- 
powaniu z zalanych piwnic wody. = 

WODA WDARŁA SIĘ TAKŻE DO KLOAK, 
których nieczystoSti poczynałą wydobywać się 
na wierzch, zatruwając powietrze w kamienicach 
1 domach. 

Zachodzi niebezpieczeństwo, że po ustąpieniu 
wody z piwnic, wiele fundamentów nieodnawia- 
nych od szeregu lat kamienic może uledz uszko- 
dzeniom, a nawet katastrofie runięcia. 


AKCJA RATOWNICZA WOJSKA 

Od pierwszej chwili nastania powodzi, władze 
wojskowe współdziałają z komitetem powodzia- 
wrm, niosąc pomoc zagrożonej ludności. Garnizon 
krakawski dostarczył całego taboru ratowniczego, 
a więc kilkadziesiąt pontonów, koło 50 łodzi, liny 
itd., oraz przeznaczył do akcji 279 saperów i kil- 
kusei żolnierzy z kilku pułków piechoty. Również 
utworzono cztery wojskowe patrole ratownicze, 
które stoją w ciągłem pogotowiu. a przy inter- 
wescjach są zastępowane przez nowe oddziały. 

Wczoraj otrzymał szef inż. saperów pułk. Sko- 
ryna zawiadomienie, że z polecenia ministra Si- 
korskiege znajdują się w drodze do Krakowa 
transporty pontonów i lodzi z Warszawy, Torunia, 
Brzescia i Lublina. Cały tabor został oddany do 


dyspozycji komitetu powodziowcza, który zarzą- 
dził już skierowanie 8 pontonów i 5 lodzi do Slo- 
twiny i Brzeska, 10 pontonów do Niepołomic, a 
reszty w powiaty pińczowski i miechowski. 


RATUNEK FORTU LASÓWKA 
Wczorai a godz. 3 popołudniu wysłana 100 żoł- 
nierzy na ratunek fortu Lasówka za Płaszowem. 
Również został poważnie zagrożony 5 dyon Sa- 
mochodowy w Dąbiu, wskutek wydobycia się wo- 
dy z uszkodzonego kolektora. 


CHLEB I WĘGIEL DLA MIESZKAŃCÓW 
KRAKOWA DOTKNIĘTYCH POWODZIĄ 

Prezydjum miasta zarządzilo wypiek chleba w 
takiej ości w jakiej tylko chleb wyplec zdoła pic- 
karnia miejska, dla dotkniętych powodzią miesz- 
kańców Krakowa. Zarządzono spis wszystkich 0- 
sób delożowanych przez kilkunastu urzędników. 
tak, żeby już bezzwłocznie można chleb rozdzie- 
lać. Ponieważ niema w Krakowie mąki w odpo- 
wiedriej ilości magistrat w drodze telefonicznej 
zarządził dostawę znacznej ilości mąki tak, że ma 
dluższy czas piekarnia miejska będzie mogła za- 
opatrywać lndność dotkniętą klęską bezpłatnie 
w chib. 

Niczaleźnie od łego prezydjum miasta rozpo- 
<zęio także wydawanie węgla dla ludności do- 
tknięte] powodzią. Ponieważ daty co do osób, któ- 
re musiaty opuścić swe mieszkanła nie są Jeszcze 
dokładne, prezydjum uprasza wszystkich tych 0- 
bywate!ł, którzy, nawiedzeni klęską powodzi, zna- 
leżźil się bez dachu I żywności, by się zgłaszali da 
odnośnych komisarjatów obwodowych względnie 
dzielnicowych. 

MINISTER RACZKIEWICZ ZWIEDZIŁ MIEJSCA 
NAWIEDZONE POWODZIĄ 

Wczoraj przyjechał do Krakowa minister spraw 
wewnętrznych p. Raczkiewicz w towarzystwie 
naczelnika wydziału prezydlalnego ministerstwa 
p. Górskiego, naczelnika departamentu p. Pileckie- 
go, oraz inspektora slużby zdrowia p. Chryszkie- 
wilcza. Minister odbył rano konierencję z wojewo- 
dą krakcwskim Kowalikowskim, poczem w towa- 
rzystwie wojewody, dyrektora robót publicznych 
inż. Dudcka, oraz urzędników ministerstwa wyje- 
cha! na objazd miejscowości objętych powodzią. 

Minister oglądnął sytuację w  Czernichowie, 
wyjechał statkiem do Okleśnej pow. chrzanowski, 
paczem wrócił prawym brzegiem Wisły przez 
Brzeźnicz 1 Wielkie Drogi w powiecie wadowic- 
kim. 

W nocy minister Raczkiewicz odjechał przez 
Tarnów | Stróże do Sanoka. 


WODA OPADA 

We czwartek w godzinach popoludniowych i 
wieczornych zaznaczył się dalszy nieznaczny 
spadek wody na Wiśle, przeciętnie wynoszący pól 
ctm. na godzinę. Poziom wody obniża się mimo 
dalszych upadów w powiecie żywieckim. 

W poszczególnych punktach mierniczych nby- 
tek wody przedstawiał slę popołudniu następu- 
jąco: 

Wisla Pustynia pod Oświęcimiem 53 ctm., po- 
niżej słanu kulminacyjnego . 

Wisła—Dwory woda opadia o 92 ctm. 

Sola—Żywiec o 1 metr. 


Z TEATRU 


Bagatela: „DYRUK*, legenda dramatyczna w 3 
aktach Sz. An-skiego. 

Tegoroczny sezon teatralny wprowadził był na 
sceny krakowskie dwa utwory. zaczerpnięte z ży- 
cia małomiasteczkowych żydów kresowych: 
„Śpiewaka własnej medol!“ Dymowa i „Dybuka* 
An-skiego. Obaj autorowie jakby podzielili potnię- 
dzy siebie — dwie sfery życia. przedstawianega 
przez nich środowiska, przyczem An-ski przeniósł 
punkt ciężkości w dziedzinę obrzędów oraz wie- 
rzeń, sięgając aż do mroków zusel i zabobonów, 
jak orzeknie wolnomyśliciel, lub — innowierca.. 
Dlaczego autor, który był „eserowcem“ rosyj- 
skim. więc niewatpliwie z chasydyzmem mogły go 
łączyć jeno jakieś wspomnienia, a nie atmosfera 
wspólideowości — jako twórca, zainteresował się 
tą stroną życia żydowskiego? Dla kogo przezna- 
czył swój utwór? 

Rosyiski dziennik „Za swobodu" podawał był 
łniormacię, że „Dybuk“ w oryginale napisany Za- 
Stał w iczyku rosyjskim, że miał był wystawiony 
w „Studiach” Stanisławskiego, zle wypadki poll- 
tyczne udaremniły ten plan. Dopiero, przełożony 
Na język Żydowski, rozpoczął „Dybuk“ żywot 
Sceniczny, Brzyczem zdobył sobie rozgłos w wy- 
konaniu — jak zewsząd podnoszona wzorowem — 
trupy wileńskiej, 


Tymczasem tu w Krakowie słyszałem etanow- 
cze „dementi“ tego twierdzenia, rewindykujące na 
rzecz ięzyka żydowskiego tekst pierwołny. Wer- 
sja rosyjska wyiaśniałaby, że An-skl chciał byl 
zapoznać publiczność rosyjską z egzotycznem dla 
miej życiem chasydów żydowskich, że czuł, iż w 
tym zakresie stworzy rzecz oryginalną. że na kan- 
wie tych wierzeń wysnule dramat, pełny grozy. 
Tak czy inaczej, autor pisząc dramat nie tyle sym- 
koliczny. ile raczej w realizacji dlań nastrołowy, 
musial się zidentyhkować w głównych liniach z 
temi wierzeniami, które dostarczyły motywu i 
motoru jego dramatycznej koncepcji. 

Być może, że ortodoks żydowski, wierzący za- 
pewne w niezachwianą moc cadyka, podejrzliwie 
potraktuje scenkę, gdy reb Ezryel w momencie 
duchowego zmużenia sam powątpiewać zaczyna 
w swoją siłę, a żachnie się, mniemam, gdy w sce- 
rie sądu między żywym a zmarłym w poczuciu 
swojej władzy okaże się cudotwórca gotgwy na- 
wet wyzwanie niebu rzucić; ale tu instynkt sce- 
niczny autora pociąga go w kierunku stworzenia 
silnie wznoszącej się skali stopniowania... Nato- 
miast tem instynkt zawodzi autora. gdy zanadto 
szczezółowa, z uimą dla toku dramatu, względnie 
dla napięcia dramatycznego podmalowuie tło oby- 
czajowe. Odnosi się to zwłaszcza da aktu I-go, do 
sceny bożniczej. Nawet sceny sądu, egzorcyzmo- 
wania i klątwy zyskałyby tez na sile, gdyby autor 
miał bardziej rozwinięty dar operowania skróta- 
mi Akt ten trwał nadmiernic dlugo i przez ściąg- 


nięcie, podobno, dwu odsłon w jedną. 

An-skiemu ogólnikowo wyiykano w recenzjach 
warszawskich pewne wzorowanie się na Wyspiań 
skim. Może akt II. z ucztą weselną, gdzie kolo do- 
mu przechodzą różne grupy, a z głębi słychać mu- 
zykę — strukturą swoją istotnie przypomina nieco 
„Wesele". Natomiast oczywiście przypadkową 
iest pewna analogia sceny klątwy w akcie II, z 
takąż w „Bolesławie Śmialym* (zapewne nawet 
An-skiemu nieznanym). Tu styczną wytwarza po- 
chodzenie chrystjanizinu z pniż iudajskiego i ope- 
rowanie obu wyznań podobnemi środxami, jako 0- 
statecznemi. 

Tak samo i scena wypedzania „dybuka* wydo- 
bywa przed widzem aryjskim z pod pyłu zapom- 
rienia — rozpowszechniune engi i w społeczeń- 
stwie .chrześcijańskiem „izczenie opętanych“... 

Najglówniejszą rolę w sztuce tworzy postać Lel 
Pani Barwińska postawą swoją nie nadawała się 
wprawdzie do niej, ale wydobyła znakomicie dra- 
mratyczne momenty tekstu, wymagające przejścia 
od swoje! jaźni do wcielonego w nią „dybuka”, 
Bardzo dobrym był p. Szyndler, jaka ledwo z pa- 
chołęctwa wyrastający narzeczony Lei — zalęk- 
niony widoklem tylu obcych ludzi, onieśmielony 
tem bardziej uwagą, nań skierowaną — mimowol- 
ry „bohater“ godów weselnych. 

Pan Wesołowski, jako jeszybotnik (uczeń szko- 
ły rabinackiej) Chonen nie czuł się w swej rołi 
dobrze. Umysł, trapiony buntem, serce — żądzą 
miłości, nadaremnie szukający samoposkronienia 


Sała—QOświęcim o 1'30 m. 

Skawa—Wadawlce o 1'50 m. 

Dunajec—Nowy Sącz o 24 cim. 

Q godz. 10 wieczór stan wody na Wiśle pod 
Krakowem obniżył się do 6'11 m, ponad normalny, 
podczas gdy wczoraj dochodził do 6'23 m. 

Nlebezpieczeństwo dalszego wylewu na razie 
minęło. 

- . " 
DOTKNIĘCI POWODZIĄ UMIESZCZENI 
W SZKOŁACH 

Jak nam donoszą z magistratu. do 3 bm. delożo- 

wana szereg rodzin w szkołach przy il. Studenc- 


Sobota 4 lipca 192% 


kiej, Loretańskiej, św. Wawrzyńca, — a w szko- 
łach przy ul. Studenckiej, Lorełańskie]. Krupniczel, 
Rajskiej są przygotowane po 3 sale w każdej szko- 
ie na wszelką ewentualność. 
FO 
PROGNOZA NA PIĄTEK 
Pochmurno, temperatura bez większych zmian. 
Możliwe deszcze, zwłaszcza w górach i na północ- 
nym wschodzie kraju. Słabe lub umiarkowane wia- 
try pólnocne i północno-zachodnie. Ciśnienią ba- 
rometryczne: Obszar ciśnienia nad Europa půlnoc- 
no-wschodnią ogarnia calą Skandynawię. Niż ba- 
rometryczny nad Polską i Ukramą. 


Stan powodzi na Śląsku 


Kałowica (PAT). Wedbuz nadesłanych 1 b. m. 
raportów stan powodzi w województwie Śląskiem 
przedstawia slę w sposób następujący: 

W Wiśle na Śląsku cieszyńskim woda na Wiśle 
opadla w ciągu nocy o 30 cm. poniżej stanu naj- 
"wyższego. Damy | inne budynki nie są zalane. 
Podmyty | częściowo zalany jest most drewniany, 
polożony obok budującego się obecnie mostu że- 
łaznobetonowego. Na dalszych przestrzeniach 
Wisły szkód niema. Uszkodzenia bndowli regula- 
<«yjmych są nieznaczne.  Znaczniejsze wezbranie 
wody na Wiśle nie jest spodziewane. 

W Ustroniu z powoda padającego w nocy desz- 
czu stan wody na Wiśle podniósł się akoło 15 cm. 
ponad stan, obserwowany wczoraj wieczorem, 
„poczam opadł o 25 am. Deszcz pada w dalszym 
ciągu, lecz mniej Intensywnie, niż w nocy. Zerwa- 
ne są 2 pomosty dla pieszych 1 most na Lipowcu. 
Nad Potokiem Małym uszkodzona została droga 
powiatowa. Szkód w materjałach przygotowanych 
do robót regulacyjnych niema. 

W Skoczowie od wczaraj wieczór stan wody 
na Wiśle niczmieniony. Woda mieści się w brze- 
gaci W kilku domach w mieście woda wtargnęła 
na wysokość około 30 cm. Woda ta pochodzi z 
bocznego potaku a nie z Wisły. 

W Strumieniu woda na Wiśle podniosła się w 
nocy do stanu na wodowskazie 6'22 metr., a 
ciągu dnia dzisiejszego o dalsze 37 cm. Woda 
rzece Knajce opadła. W Strumieniu dochadzi 
do 10 budynków niżej położonych. Wal ni- 
ie nie został przerwany. Stan wody na Wiśle 
koło ! pół metra poniżej walu., Deszcz pada w 
lszym ciągu, lecz słaby. Mieszkańców nie usu- 
ło z mieszkań. 

Zarzeczu wczoraj 0 godz. 21 w nocy woda 
zelała stary wal i zalała wieś aż do kościoła. 
wy i stary wał nieuszkodzone. Drugi most dre- 
miany zerwany. 

W Zabrzegu woda zalała 5 domów. Jeżeli jej 
stan się nle podniesie, dalsze niebezpieczeństwa 
nie grożl. 

W Dzledzicach w nocy opadła woda o 20 cm. 
w porównaniu z wczorajszym stanem wieczor- 
nym. Wały dotychczas nie są przelane. Wczoraj 
na lewym brzegu potoku Itowicy powstała wyr- 
wa w wale, wskutek czego pola na znacznej prze- 
strzeni stoją pod wodą. Na połokach Iłowicy 1 
Wapienicy stan niezmieniony. Woda na Wiśle o- 
padla o 20 cm, na Białce zaś podniosła się o 30 
am Nad ranem woda opadła. Komunikacja między 


Czechowiczami a Bielskiem i Bestwiną przerwa- 
na z powodu podmnulenia mostu, któremi grozi za- 
walenie się. Deszcz pada, 

W Komorowicach koło nowego kościoła podmy- 
la Białka lewy brzeg i zagraża zalaniem niższych 
zmntów i budynków wzdłuż młynówki. Jedna 
gospodarstwo lest poważnie zagrożone. Naogół 
woda w Białce opadla o 20 cm. 

W Cleszynie woda w calym powiecie tak na 
Qlzie jak I na Wiśle oraz w potokach opadła. Mo- 
nient krytyczny wezbrania minął, a ile w górach 
nie będzie dalszych opadów. 

W Bystrej kolo Bielska woda na brzegach opa- 
dła. Komunikacja nieprzerwana. Szkód znaczniej- 
Szych niema, oprócz górnej części wsi, gdzie woda 
podmyła brzegi. Deszcz pada w dalszym ciągu. 

Na podstawie powyższych raportów przewidu- 
je Się częściowe podnieslenie się wody w Wiśle 
w Zarzeczu i Dzledzicach w ciągu dnia dzisiejsze- 
go. Przewklywane podniesienie słę wody nie bę- 
dzie przypuszczalnie większe niż wczoraj Prze- 
Jania względnie przerwania wału w Dziedzicach 
i Czechowicach nie przewiduje się. 


* KRONIKA 


Kraków, 3 lipca. 
Koszta utrzymania w Krakowie 
obniżyły się o 197 procent 
Komisja lokalna przy województwie stwierdziła 
na posiedzeniu w dniu 2 lipca br., iż koszta utrzy- 
mania średnlej rodziny pracowniczej obniżyły się 
w miesiącu czerwcu w stosunku do maja a 1°97 
procent. 
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Mylna informacja 
„Illustr. Kurjera codziennego“ 


Wczoraj zamieścił „illustr. Kurjer“ wiadomość, 
jakoby tow. posel Dr. Marek zwołał posłów Ma- 
lopolski do Nowego Sącza ua niedzielę 5 bm. w 
sprawie złej gospodarki w salinach państwowych 
i warsztatach kolejowych. Wiadomość ta jest nie- 
ścisłą, albowiem konierencja posłów okręgu wy- 
borczego Nowy Sącz, Bochnia, Wieliczka, Llma- 
nawa dnia 5 bm zastanawiać się będzie tylko nad 
klęską powodzi. Natomiast konferencja w sprawie 


> 


gospodarki rządowej w warsztatach kolelawych i 
w salinach odbędzie się później. 
—460— 
Ulgi kolejowe przy jazdach 
powrotnych z uzdrowisk krajowych 


Ministerstwo kolei zarządziło: 

Qsoby, powracające z uzdrowisk krajowych, 
mogą korzystać przy przejazdach pociągami oso- 
bowemi lub mieszanemi z ulg następujących: 

a) w wazonach klasy III. płacą połowę taryfy 
klasy TV; 
me Hi wagonach klasy I. połowę taryty klasy 

-e 

c) w wagonach klasy I. połowę taryfy klasy IL. 

W razie przejazdu pociągiem pospiesznym, 0- 
prócz oplaty ulgowej za przejazd pociągiem oso- 
bowym, poblera się opłatę dodatkową za pociąg 
paspieszry według taryfy normalnej tej klasy, w 
której odbywa się podróż. 

Ulgi stosuje slę, o ile odległość przejazdu od maj- 
bliższej stacji danego uzdrowiska do stacji powro- 
tnej wynosi co najmniej 100 kilometrów. 

Bilety ulgowe wydaje się na podstawie zaświad- 
czeń, wydanych przez komisje uzdrowiskowe lub 
zarządy gminne, względnie zarządy uzdrowisk, 
stwierdzających, że dane osoby przebywały w u- 
zdrowisku w celach leczniczych lub adpoczynko- 
wych bez przerwy przez przeciąg najmniej 15 dni, 

Ponieważ pozostający tak w czynnej slużbie 
państwowej. jak I będący w stanie spoczynku u- 
rzędnicy | funkcjonarjusze państwowi, tudzież fun- 
kcjonariusze kolejowi 1 osoby wojskowe korzysta- 
da już z ulg taryfowych na podstawie wydanych 
im osobistych legitymacyj kolejowych — przeto 
wedle wyjaśnień, udzielonych tu w krótkiej dro- 
dze ze strony tutejszej dyrekcji kolei państwow. 
wydawanie tymże osobnych zaświadczeń ze stro- 
ny uzdrowisk jest bezprzedmiotowe, o ile doty- 
cząca osoba jest w posiadaniu takiej legitymacji. 
To samo dotyczy również dzieci poniżej lat dzie- 
sięcłu (10), gdyż tym prawo ulgt taryfowe] przy- 
sluguje juź na mocy ogólnych przepisów przewo- 
zowych. 

—a00— 
Pechowna dolarówka 


Już poraz drugi czy trze główna wygrana 
40 tysięcy dolarów przy ciągnieniu premjówki do- 
larowej przypada skarbowi państwa. Przy ostat- 
niem ciągnieniu wygrana ta padła na mmor 
218642, który byl sprzedany w Białymstoku ja- 
kiermuś szczęśliwcowi, ten zaś sam zmarnował 
swe szczęście, odsprzedawszy premjówkę Banko- 
wl polskiemu, Rząd zrobi z tym fantem albo nie 
zrobi tosamo, co swego czasu robił z „bezpań- 
skiem!“ miljonówkami tj. powtórzy ciągnienie. 
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PIERWSZE POSIEDZENIE KOMITETU ROZ- 
BUDOWY MIASTA odbędzie się dziś w piątek 
po południu, w sali magistratu. 

POCZTA LOTNICZA. Z powodu tymczasowej 
przerwy bezpośredniej komunikacji lotniczej mię- 
dzy Krakowem a Wiedniem wstrzymany został 
aż do odwołania pocztowy ruch lotniczy na tej H- 
nji. Pocztowe przesyłki lotnicze do Austrji i We- 
gier przyjmuje się tylko na odpowiedzialność na- 
dawców į kleruje się je drogą lotniczą przez War- 
szawę. 


1 uciszenła w postach — w takiej moralnej roz- 
chwiei i iizycznem wyczerpanłu powinien docho- 
dzić (naprzykład w tyradzie o Talmudzie i Kabali) 
da podniecenia. graniczącego z ekstazą. Do odtwa 
rzenia takiego stanu, tlómaczącego zarazem, że 
nie zdoła on przeżyć wieści, iż Lea ma być za in- 
nego wydana za mąż, nie byl w stanie ceniony 
artysta dociąznąć swej roli. Drobna przytem uwa- 
ga.. Może p. Wesołowski uważa swój pierścień 
za nieodłączny talizman, ale na palcu biednego je- 
szybotnika razil ou stanowcza. 

Trudne zadanie do pokonania miał p. Wysocki, 
jaka reb Ezryel i naogół wywiązał się zeń bardzo 
dobrze. Może jeszcze bardziej można było wyko- 
rzystać moment depresii, ażeby następnie pod- 
nieść wartość akordów silnych. Nawet gdy cadyk 
stawi kolejno i stopniuje świętość Palestyny, Je- 
nzalm, świątyni arki — moćna to było uczynić 
bardziej zmęcznym glosem, zwłaszcza, że w jego 
ustach to, zapewne, Przez powtarzanie, stało się 
iuż formułą obowiązkową, zautomatyzowaną, a 
me odbiciem świeżych razpamiętywan. Małą rół- 
kę pielgrzyma miał p. Kwiatkowski. Autor uchro- 
nił tę postać od zbytniej banalności, wkładając w 
jej usta niejedno ciekawe powiedzenie lub przy- 
powieść. Roła bogacza Brynicera nie nastręczała 
oczywiście trudności p. Zbuckiemu. 

Co słę tyczy reżyserji — to jako jedyny zarzuł 
postawiłbym wprowadzenie specjalnych ewolucyj 
p. Nowotarskiego. Czemuż widmem śmierci nie 


Jem Żydowskim ma ucztę weselną? Wyszczegól- 
niony na afiszu „numer“ — tem samem musiał i 
trwać dłużej I tworzyć pewną dystrakcję, podsu- 
wając widzowi tendencję do specjalnej oceny tej 
produkcji. „Taniec śmiera* ma być tylko jednym 
z momentów, przygotowujących widza, że sztuka 
zakończy się i śmiercią Lei, jako ostatniem tragi- 
cznem ©gniwem niedotrzymanej przez jej ojca u- 
roczystej obietnicy. Skoro duch Chanena musiał z 
niej ustąpić — ona. przeznaczona mu, pójdzie za 
nim w zaświaty... 

(Zapewne na dalszych przedstawieniach ulegnie 
wyrównamiu to, że duch suflera musiał zbyt często 
przemawiać ustami wykonawców). 

Zastępca. 
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QUI PRO QUO 


Wesoły teatrzyk warszawski „Qui pro quo“. 
który na parę tygodni wakacyjnych zjechał do 
Krakowa 1 zagościł w gmachu teatru im. Slowac- 
kiego, przywiózł nam ze stolicy porcję humoru, 
tembardziej pożądanego w niewesoły czas powo- 
dzi Rzeczywiście wdzięczni jesteśmy gościom 
warszawskim za to, że gdy wiatr nie rozprasza 
chmur na firmamencie, oni przynajmniej rozpra- 
szają bodaj na parę godzin chmury na naszych 
czałach i zmuszają do beztroskiego śmiechu swo- 
ją zabawną rewją zatytułowaną , Hallo! ciotka”l 
Znać na tej rewii jej pochodzenie paryskie; i try- 


mogla być jedna z żebraczek, przybyłych obycza- | skające wenwą melodje piosenek i szereg pomy- 


słów, dowcipów 1 ilgur zaczerpnięto z aktualnych 
nowości, któremł bawią obecnie Paryż „Fakio 
Berżer”, i „Mulek Ruż“ itd. Jest tedy | „romanty- 
czny” kawałek hiszpański, ho taka teraz moda, 
że w każdym programie kabaretowym musi być 
jakaś Carmencita czy Markita, jak i „nasttojo- 
wy” kawałek kaukazki, bo taka jest moda kaba- 
retowa od czasu „Błękitnego ptaka", — nie brak 
i tradycyjnego kawalka apaszowskiego, tym ra- 
zem w chińskim sosie, — jest zahawny „sketch“ 
a kuplet „Gdy zobaczysz clotkę" rozbrzmiewa 
wesołością. 

Kolocyt lokalny nadają tel rewietce wstawki 
w postac] ogromnie Śmiesznych „witzów" żydo- 
wskich, któremi doskonale bawią publiczność pp. 
Lawiński | Bodo. Dopelnla obrazu całości pomy- 
słowa inscenizacja p. larossego, dawnego reży- 
stra „Biękitnega ptaka“. 

Znaczna część wykonawców to nast dawni, do- 
brzy znajomi z Krakowa, którzy wyemigrowali do 
Warszawy i są teraz dla nas „gośćmi ze stolicy": 
Dp. Lawiński i Koszutski, pp. Bracka, Merlińska, 
i Qrdonówna. Ci, jak i reszta zespołu to pierw- 
szerzędne siły kabaretowe. Ale góre nad wszy- 
stkiml p. Pogorzelska, która jest zgoła nicpow- 
szedniem zjawiskiem; podbiła ona sobie odrazu 
krakowską publiczność, tak trudną do rozruszania, 
o czem zespół Qul pra qua miał sposebność prze- 
konać się dowodnie. gdy żadną miarą nie zdołał 
lei porwać do współśplewania kupletu „Gdy spot- 
kasz ciotkę twą, to jej się kłaniaj*.. E. H. 


NOWY KIEROWNIK ODDZIAŁU BEZPIE- 
CZEŃSTWA PUBLICZNEGO W WOJEWÓDZ- 
TWIE Wojewoda Kowalikowski powierzył kic- 
rownictwo oddziału bezpieczeństwa publicznego 
w urzędzie wojewódzkim w Krakowie radcy wo- 
iewódzkiemn, Wladysławowi Romanowi Skarb- 
kowi Radca Skarbek wstąpi! do slużby admini- 
Stracyjnei w roku 1899 w b. namiestnictwie we 
Lwowie, poczem pracował kolejno w starostwach: 
łańcuckiem, tarnowskiem i ropczyckiem, w cha- 
rakterze urzędnika referendarskiego. W roku 1921 
został mianowany starostą w Strzyżowie, a w 3 
lata później powolany da urzędu wojewódzkiego 
w Krakowie. 

EXEQUATUR ANTONIEGO LEWALSKIEGO. 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej udzielił ere- 
quatur listom komisyinym p. Antoniego Lewalskie- 
go, jako honorowego konsuła republiki austriackiej 
na obszar województwa krakowskiego (z wyiąt- 
kiem powiatów Biała, Żywiec 1 Wadowice), po- 
wiatów Katowice, Pszczyna, Ryhnik, Tarnowskie 
Góry i Lubliniec województwa Śląskiego, oraz po- 
wiatów Częstochowa | Będzin województwa kie- 
leckiego z siedzibą w Krakowie. 

Z AKADEMJI SZTUK PIĘKNYCH W KRAKO- 
WIE. Na Wydziale architektury uzyskali w bieżą- 
cym roku akademickim stopień architekta dypio- 
mowanega pp. Biasion Jan, Juszczyk Stanisław i 
Laszczka Bohdan. 

WYPADEK PRZY PRACY. Wczoraj po połu- 
dniu zawezwano pogotowie ratunkowe na ul. Wie 
czystą ma Grzegórzkach, gdzie robotnik Jan 0z- 
doba, zatrudniony przy młynie, spadł z drabiny 
4 doznał wstrząsu mózgu Lekarz pogotowia prze- 
wiózł nieszczęśliwego do szpitala. 

OGIEŃ W KOSZARACH WOJSKOWYCH. — 
Wczoraj wezwano straż ogniową do koszar So- 
bieskiego przy uL Warszawskiej, gdzie z pod po- 
dłogi poczęty wydobywać się kłęby dynu. Jak 
się okazała dym uchodził wskutek rozmoknięcia 
przewody kominowego. Straż przepallla komin 1 
uporządkowała przewód. 

USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO. Celestyn Łu- 
kowicz lat 34 zam, przy ul. Wrocławskiej na. 76 
wypil w celu samobójstwa szkiankę esencji octo- 
wej: pogotowie ratunkowe przewiozło go w cięż- 
kim stanie do szpitala św. Łazarza przyczyna usi- 
lowanego samobójstwa nieznana. 

OKRADZIONY GOŚĆ W RESTAURACJI. Ja- 
now! Gondelowi skradziono w restauracji Lamens- 
dorta przy ulicy Lubicz z kieszeni kwotę 120 zl. 

SKOK SZALEŃCA DO WEZBRANEJ WISŁY. 
Dnia I bm. skoczył z mostu dęhnickiego w celu 
samobójstwa Stanisław Krupa lat 29. zam. przy 
ni. Śrnoleńskiej 35 do Wisły. Zebrani na brzegu 
rybacy wydobyli go i oddali żonie pod opiekę. 

TEATRY | KONCERTY 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Gościna 
warszawskiego „Qul pro quo“ potrwa Jeszcze tyl- 
ko kilca dni z udzialem Brackiej Merlińskiej, Or- 
donównej, Pogorzelskiej, Bodo, Jarosy'ezo, Ko- 
szutskiego, Krukowskiego, Lawińskiego. Toma, Mi- 
niaturowe dekoracyiki są dzielem warszawskiego 
malarza J. Galewskiego. Rewia „Hallo Ciotka ™ 
grana będzie codzień do poniedziałku włącznie. 

Z TEATRU BAGATELA. Dziś i codziennie „Dy- 
buk“, w wykonaniu calego zespolu artystycznego 
Bagatell z pp. Barwińską Leonią. Kolman, Zbuc- 
kim, Kwiatkowskim, Wesołowskim, Wysockim, 
Turskim, Dobrzańskim, Fertnerem, Wasilewskim 
na czele. Dyrekcje z dniem dzisiejszym dopuszcza 
korzystanie z asygnat zniżkowych. W sobotę po- 
południu „Dybuk”. Asygnaty zniżkowe ważne. 
W niedzielę popoładniu po cenach zniżorych „Pra- 
gns potomka*. 

„HRABINA MARICA” nieodwołalnie ostatni raz 
w tym sezonie z Kramerówną, Kozłowską i Sem- 
polińskim graną będzie dziś w piątek wieczór. — 
Premiera .Biękitnej krwi“ z Kozłowską, Czer- 
niawską i Sempolińskim (w roli kobiecej) na cze- 
le odbędzie się w sobote wieczór, a powtórzoną 
zostanie w niedzielę dwukrotnie: o godz. 4 pop. 
1 o 8 wieczór oraz przez resztę dni tygodnia. Do- 
skonała obsada, ekscentryczne balety z Martów- 
ną, Walicką i Ciesielskim, bogata nowa wysta- 
wa i kostiumy, zapewnią tej nowości dluższe po- 


wodzenie. 
SPORT 

NOISKA SPORTOWE ZALANE. OBbrzymia po- 
wódź nie oszczędziła parków sportowych w Kra- 
kowie. Wczoraj jeszcze boisko Cracovll i Wisły 
wolne były od wody, dzisiaj zaś zamienily się w 
jeziora. Największych spustoszeń dokonala 90- 
wódź w parku Jutrzenki, w którym wysokość wo- 
dy sięza pa pas. 

Na tragikomedię zakrawał widok lekkoatletów- 
pływaków kinbu w kostjumach kąpiełowych pły- 
nących ku hoisku zewsząd otoczonem wodą celem 
przeniesienia do sprowadzonego Samochodu in- 
wentarza klubu, Nie obeszło się przytem bez hu- 
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morystycznych epizodów. Na boisku, na którem 
ostatniej jeszcze niedzięli grano w pilke noża, 
odważni sportowcy zabawiali się w waterpolo. 
Ale obok żartobliwej strony uwypukla się trage- 
dja zniszczenia i strat, jakle kluby poniosły. Pięk- 
ne boisko Cracovii, które kosztowało tyle nakładu 
pracy i pleniędzy, wspaniale korty tennisowe Ju- 
trzenki, wszystkie wysiłki ludzkiej pracy stały się 
pastwą żywiołu. Oczywiście, że wszystkie zawo- 
dy zapowiedziane na najbliższą niedzielę, odpadną. 
M. Ster. 

POLSKA-—WĘGRY. Jak nam donoszą z Pol- 
skiego Związku piłki nożnej mecz Węgry —Polska 
został z powodu wylewu odwołany. Związ zv- 
ni starania, hy Węgrzy 'w drodze pow-oinej ze 
Szwecji zatrzymali się w Połscz w dniu 19 b. m. 
celem rozegrania tych zawodów. Bilety zakupione 


na 5 lipca są ważne. 
Z Poissi 


POWRÓT MINISTRA KLARNERA. Minister 
przemysłu 1 handlu Klarner wrócił 2 bm, z podró- 
ży inspekcyjnej da rafineryj państwowych w Dro- 
hobyczu, salin t kopalni węgla i objął urzędowa- 
nie. 

SAD DORAŹNY. Sąd okręgowy w Lublinie, ja- 
ko doraźny, wyrokiem z 12 czerwca skazał mie- 
szkańoów wsi Majznorzyn gminy Chudowola, po- 
"wlatu lubartowskiego: 1) Jana Ziarkę, lat 37, na 8 
lat ciężkiego więzienia i 2) Antoniego Michnę, lat 
29, na 12 lat ciężkiego więzienia. Złarka dopuścił 
slę w dniu 9 maja uszkodzenia telefonu, przezna- 


| 


czonezo do użytku rządowego, a Michna takiego- 
samego przestępstwa dwukrotnie w dniach 9 i 11 
maia przez zerwanie drutu. 

RAD SIE ZNALAZŁ. Donieśliśmy wczoraj, że 
na klinice we Lwowie w zagadkowy sposób zgł- 
nął rad użyty dla leczenia dhore} na raka kobiety. 
Policja kazała przeszukać okoliczne kanały, jed- 
nak bez skutku. W czasie Śledztwa zjawił się 1 
sędziego 20-letni Szpłlka, syn laboranta kliniki i 
oświadczył, że znalazl rad na kupie nieczystości 
wygarniętej poprzedniego dnia z kanału. Rad był 
amieszczony we fiakonie, zaś futerał kauczukowy 
leżał osobno na tejże kupie, Zagadkowe znalezie- 
nie skarbu daje dirżo da nryślenia. Istnieje podej- 
rzenie, że został podrzucony z powodu niemożno- 


ści sprzedaży. 
Z zagranicy 


WYPADEK ABD EL KRIMA. Donoszą z Ma- 
drytu, że Abd el Krim spadł z konia i złamał nogę. 

NIEMCY WYBUDUJĄ MOST NA DUNAJU. 
Na podstawie traktatu pokojowego są Niemcy zo- 
howiązane wybudować szereg mostów, które zo- 
stały wsSerbji w czasie wojny zburzone. Rząd ju- 
zgosłowiański postanowił zrzec się budowy mniej- 
szych mostów, natomiast zażądał od Niemiec wy- 
budowania wielkiego mostu na Dunaju między 
Białogrodem a Panczową na konto reparacyjne. 

WYBUCH W FABRYCE. W jednej z fabryk 
chemicznych pol Berlinem nastąpiła silna eksplo- 


Premjer Grabski o bilonie 


, Warszawa, 2 lipca. (PAT). Na dzisiejszem po- 
siedzeniu komisji senackiej skarbowo budżetowej 
obecny był premjer Grabski. Senator Adelmann 
poruszył kwestię bilonu podnosząc, że bilon wy- 
nosił przed 1 lipca br. 180 mlllonów, że jest dys- 
proporcja między banknotami a bilonem hardza 
znaczna i to spowodowało dysagjo na rynku ple- 
niężnym, wskutek czego placono za dolara przy 
wypłacaniu bilonem więcej niż przy wypłacaniu 
banknotami. Mowca zapytuje rząd, co zamierza t- 
czynić, aby zapobiec dawaluacH bilonu i czy wy- 
płaty bllonem nie następują z powodu zmniejsze- 
nia się wpływów z cel. 

Premjer stwierdził. że dla skazbn z powodu pod- 
wójnego rachunku w Banku polskim nie następu- 
ją żadne trudności. Rząd ma na swoim koncie w 
Banku polskim po wypłaceniu pensji urzędnikom 
61 milionów bilonu i 8 milionów banknotów. Nato- 
mlast jest trudniejsze stanowisko życia gospodar- 
czego. W stosunku do bilonu Bank polski ma moż- 


zja. Dwie osoby zostały zabite, kilka odniosło 
rany. 
ność opanowania chwilowej spekulacj, prezes 


Banku polskiego po swym urlopie będzie stosował 
liberalniejszą w tym kierunku poiltykę. Bilonem 
nasycone są wszystkie centra w Polsce, natomiast 
uie jest on rozprowadzeny po całym kraju, por 
nieważ niestety aparat nie jest dostatecznie po 
temu rozbudowany. Dalsza emisja bllonu jest wy= 
kluczona, chociaż życie gospodarcze potrzebuje 
większych sum oblegowych. Rząd na najbliższe 
dwa miesiące zrezygnował z dalszych zamówień 
co do dostaw i z iwwestycj, ponieważ nie chce 
dalszej emisji biletów zdawkowych. Sytuacja go- 
spodarcza poprawia się. Ostatnia dekada w Ban- 
ku polskim zamyka się pewnym płusem dewizo- 
wym | nlema dalszego odpływu walut. Ponadto 
dniał5 lipca wpłynie krótkoterminowa pożyczka 
1 milliona funtów szterlingów dla rolnictwa, co po- 
prawi sytuację. Dochody z ceł nie zmalały. Wkoń- 
cu premier mówił o zaslłkach dla powodzian, któ- 
rzy otrzymają te zasiłki w bilonie. 


Represje gospodarcze Niemiec przeciwPolsce 
i Polski przeciw Niemcom 


Berlin (PAT). Dnia I bm. odbylo się Posiedzenie 
k mis! Reichstagu dla spraw zagranicznych. Na 
parządku dziennym była sprawa paktu bezpie- 
czeństwa oraz inne kwestie, jak sprawa obecnego 
stenu rokowań handlowych pelsko-niemieckich. 
Na posiedzeniu zapadła uchwaia, dotycząca kro- 
ków Iegpresyjnych rządu ulerieckiego w odpo- 
wiedzi na zakaz wwozu towarów niemieckich, 
wydany przez Polskę. Ponieważ nchrwały te musi 
zalwierdzić Relchstaz, który obradować będzie 
iutro popołudniu, bliższe szczegóły tei sprawy bę- 
dą znane dapiero jutro. 

Berlin (PAT). Pisma donoszą ze źródeł mlaro- 
dajnych, że gabinet powziął już decyzję co da za- 
hiczów przeciwko Polsce w sprawie celnej. Zo- 
staną one podane do wiadomości po zatwierdze- 
niu przez Radę państwa. 

—000— 
ZARZĄDZENIA POLSKIE PRZECIWKO 
NIEMCOM 

Dyrekcja poczt i telegramów zawiadamia: 

Ze względu na obecne stosunki handlowe z kra- 
jami zazranicznemi wydana w sprawie paczek 9o- 
cztowych nadchodzących z zagranicy następniące 
zarządzenia: 

Paczki pocztowe pochodzenia niemieckiego za- 
wierające towary obięte listą zakazów (Dz. Urz. 
R. P. Nr. 61 poz. 430 z br.) a nadane po dniu 20 
czerwca muszą być zaopatrzone przez nadawców 
w pozwolenie przywozu. Paczki, do których nle 
dołączono pozwolenia przywozu będą zwracane 
przez urzędy pocztowo-celne do miejsca nadania. 

Towary pochodzenia niemieckiego, które zosta- 
ły nadane do przewozu pocztą przed dniem 20 1 

| w dniu 20 czerwca 1925 r. podlegają, aż do dnia 
il lipca 1925 r. włącznie normalnej odprawie cel- 
nej bcz żadnych pozwoleń przywozu Po dniu 11 


lipca 1925 r. musi być dostarczone przez adresa- 
tów ua odprawy celnej pozwolenie ministerstwa 
przemysłu i handlu na przywóz ich do Polski. 

Towary obięte listą zakazów przychodzące z 
wszystkich iunych krajów a nle z Niemlec, mozą 
być wpuszczone do Polski tylko na podstawie 
świadectw pochodzenia bez względu na to czy 
korzystają z celnych zniżek konwencyjnych, czy 
też nie. 

AKdresatów takich paczek wezwią urzędy pocz- 
tewo-cclne do dostarczenia w przeciągu dni 7 (od 
zawiadomienia) do złożenia świadectw pochodze- 
nla, a po bezskutecznym upływie tego terminu, 
pestąp! slę z przesyłkami według wskazań urzę- 
dów celnych, 


Międzynarodowy kongres 
kolejarzy 


Bellinzona (PAT). Kongres kolejarzy uchwalił 
tezolucję, protestującą przeciw krzywdzącemu 
traktowaniu kolejarzy w różnych krajach, domaga- 
laca się nieograniczonych praw w zakresie stowa- 
rzyszania się | zwoływania zebrań, oraz przyjęcia 
wszystkich wydalonych z powodu straików kole- 
jazy. Kongres uchwalił wyrazić sympatję robot- 
nikom chińskim. 

Londyn (PAT) Międzynarodowy kongres kole- 
jarzy w Bellinzonie postanowil przyjąć z powro- 
tem Niemcy na członka, jeżeli te wystąpią w tej 
sprawie z formalną prośbą. Prośba Rosji o przvię- 
cie została z tem umotywowaniem odrzucona, że 
syluacia w Rosji szczególnie ca dotyczy kolei że- 
laznych, nie jest jeszcze do tego stopnia ustalona, 
aby można przyjąć Rosję za członka. 

-000— 
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Konferencja mocarstw dla sprawy chińskiej 


SEJM 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 2 lipca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu obradowano 
w dalszym ciągu nad usiawą © parcelacii ] osad- 
nietwie. 

Pos. Milczyński (NPR) zgłasza poprawkę da 
artykułu 2, wyłączającą z pod parcelacji grunta 
i nieruchomości miejskie także położone poza gra- 
nicami administracyjnemi miasta. Pos. Serzjusz 
Kozicki (kiub ukraiński) domaga slę wyłączenia z 
pod parcelacji majątków fundacyjnych, zwłasz- 
cza kulturalno-oświatowych. 

Pos. Kawecki (ZLN) przemawia przeciwko prze 
pisom artykułu 3, w myśł których minister reform 
rolnych może postanowić przymusowy wykup 
całego majątku bez pozostawienia nawet 180 ha. 
w razie jakiegokolwiek uchybienia. co zdaniem 
mówcy godzi w parcelację prywatną. Pos. Som- 
merstein (Koło żydowskie) proponuje pewne mo- 
dyfikacje kar na właścicieli, dopuszczających się 
uchybień przy parcelacji. Pos. Pluta (Związek 
chłopski) wnosi, aby przymusowy wykup calo- 
ści obejmował także maiątkl nabyte przez obec- 
nych i byłych posłów i senaiorów, urzędników u- 
rzędów ziemskich i ministerstwa reform rolnych, 
oraz członków dyrekcyj I rad nadzorczych insty- 
iucyj parcelacyjnych. 

Pos. Łuszczewski (ZLN) uważa. że prononowa- 
na nomma 180 ha jest za mała. Proponuje normę 
340 ha, a na kresach wschodnich 400 ha, z tem, 
że po 10 latach możnaby to maximum obniżyć. — 
Pos. Smoła (Wyzwolenie) proponuje jako maxl- 
mum posiadania 50 ha i 30 ha w okręgach prze- 
mysłowych. 

Pos. Stefan Dąbrowski (chrz. nar.) usiłuje u- 


dowodnić, że produkaja nietylko roślinna, ale tak- 


Że zwierzęca, stoi niżej w gospodarstwie ziemiań- 
skiem, aniżeli w chłopskam. W myśl tych wy- 
wodów wnosi zmianę całego ustępu plerwszega 
art. 4. 

Po przerwie obiadowej w dalszym ciągu roz- 
prawiano nad artykułem 4. Pos, Kordawski po- 
Piera normę przez klub Wyzwolenia proponowa- 
na t j. 60 ha i 30 ha w okręgach przemysłowych. 
Jeśh poprawki Wyzwolenia będą nadal odrzu- 
cane, to za rok nie pozostawi się nietylko 180 
hektarów, ale nawet 18. (Poseł Iliski woła: Napij 
się pan wody!). 

Pos. Mochniuk (klub ukraiński) wnosi popraw- 
kę. aby obqwiązkowi parcelacyjiemu nie ulega- 


ły użytki rolne, stanowiące własność gromady | 


wlejskiej. 

Pas. Ballin (NPCh): Cały Sejm nieszczerze tra- 
ktuje sprawę reformy rolnej. Jedynie stronni- 
ctwo mówcy traktuje tę sprawę zgodnie z inte- 
resami mas chłopskich. 

Pos. Manierys (endek) woła: A Jak tam bylo 
z tem drzewem? 

Pos. Fiderkiewicz (NPR): Ta sprawa jest przed 
sądem marszałkowekimm; jak można stawiać za- 
rzuty koledze! Ballln: Ja tej sprawy pod korcem 
nie chowam, sąd marszałkowski już od dwóch iat 
lą rozpatruje. Manterys: Ja panu oskarżenie pro- 
kuratorskie rzucę pod nogi! 

Ballin: Te zarzuty są prowokacją! Mówca prze- 
mawia w podnieceniu tak głośno, że zagłusza sam 
siebie. Wicemarszałek Pluciński odblera mu glos, 
deduak Ballin nie przestaje przemawiać. Wicemar- 
szałek przerywa posiedzenie. 

Po przerwie oświadcza wicemarszałek Pluciń- 
ski, że poseł Ballin został sprowokowany przez 
posła Manterysa posądzeniem w sprawie oddanej 
do sądu marszałkowskiego I jeszcze nierozstrzyg- 
niętej, jednakże z tego powodu powinien był za- 
żądać głosu w Sprawie osobistej a nie przemawiać 
o niej przy artykule 4. 

Przemawiał następnie pos. Paszczuk (komuni- 
sta), przedkładając swe poprawki i pos. Chomiński 
(klub pracy). Na tem przerwano obrady. Następne 
posiedzenie jutro a godz. 10 rano. Prawdopodohb- 
nie posiedzenie jutrzejsze potrwa przez cały dzień 
1 noc. 

=28BO— 
w OBRONIE 8-GODZINNEJ PRACY 

Warszawa (tel. wł. „Napezodu”), Poseł tow. ar. 
Bobrowski wnidsł interpelację do ministra pracy 
1 opieki społecznej w Sprawie systematycznego 
łamania przez pracodawców ustawy o 8-godzin- 
nym dniu pracy. Interpelacja wylicza cały sze- 
Teg miejscowości i przedsiębiorstw, w których 
S-godzinny czas pracy nie jest przestrzegany. 

W Krakowie naprzykład pracują fryzjerzy po 
16 godzin. Interpelanci zwracają uwagę ministra 
na beczynność Inspektorów pracy i zapytują. czy 
minister jest skłonny zarządzić dochodzenia co do 
wymienionych wypadków l czy zechce polecić 


Londyn (PAT). Na posiedzeniu Izby gmin zain- 
terpelowany został Chamberlain o to, czy jest go- 
tów zwołać konierencję mocarstw. której zada- 
mem hyłoby zbadanie zagadnienia chińskiego i 
zawarcie nowego traktatu z Chinami. Chamberlain 
odpowiedzial, że kwestia ta jest przedmiotem ro- 
kowań z mocarstwami. 

POŚREDNICTWO STANÓW ZJEDNOCZONYCH 

Pekin (PAT). „United Press” donosi: Wedle do- 
niesień z Waszyngtonu Stany Zjednoczone mają 
laknajrychiej zwołać do Kantonu konferencję W 
charakterze pośrednika, celem omówienia zniesle- 
nia przywilejów eksterytorjainych w Chinach. 

Londyn (PAT). Pisma donoszą z Waszyngtonu, 
że jeżeli na propozycię posła amerykańskiego w 
Pekinie nadejdzie odpowiedź pomyślną od mo- 
carstw, zebrać się ma konferencja międzynarodo- 
wa, na której byłyby reprezentowane także rzą- 
dy, które nie były reprezentowane na konferencji 
wasz; ngtońskiej. 


NAD CZEM BĘDZIE OBRADOWAĆ 
KONFERENCJA MOCARSTW 

Waszyngton (PAT). W sprawie zamiaru Ame- 
ryki zwołania konierencji w sprawach chińskich 
oświauczają tu, że odbędzie się ona w jednem z 
mlast chińskich. Zaproszonych będzie na tę kon- 
ferencję 9 mocarstw głównych; które podpisały 
konwencię waszyngtońską dotyczącą Chin oraz 
Cztery mocarstwa, które przyłączyły się do tej 
kcnwencji a mianowicie Hiszpania, Peru, Danja 1 
Szwecja. W sprawie zniesienia eksterytorjalności 
zaproponuje rząd amerykański następujące punk- 
ty: kędzie uproszczoną organizacja chińskich 
władz państwowych, utworzone będą odpowie- 
dnie sądy chińskie, centralny rząd chiński będzie 
uznany przez rządy prowincjonalne, albowiem zda- 
niem rządu amerykańskiego eksterytorjalność nie 
może być zniesiona tak dlugo, jak długa rządy 
prowincjonalne nie podporządkują się centralnenm 
rządowi w Pekinle. 


podwładnym urzędnikom energiczne ściganie 
wszelkich wykroczeń przeciw ustawie a S-godzin- 
nym dniu pracy. 

ZWROT W KLUBIE BIAŁORUSKIM? 

Warszawa (tel. wł. „Naprz”). W czwartek od- 
były się wybory w sejmowym klubie blałaruskim. 
Prezesem klubu obrano pas. Jeremicza. Wybór 
ten świadczy o tem, że w klubie bialoruskim, Do 
ustąpieniu czterech posłów, którzy utworzyli „bia- 
loruską robotniczo-chłopską hromadę“, wzięły gó- 
rę prądy bardzieł umiarkowane, 


KRYTYKA GOSPODARKI SEJMOWEJ 
(PAT) Warszawa, 2 lipca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji ko- 
munikacyjnej poddano ostrej krytyce sprawę bu- 
dowy linji kolejowej Kutno-Strzałków i Kutno- 
Zgierz. Pos. Gerliiz (ZLN) podniósł, że budowe 
tych linji rozpoczęto w roku 1920 i do tej chwili 
nie są one ukończone į ruchu towarowego na nich 
nie ma, że włożono w nie około 40 milionów zło- 
tych, które w najmniejszym stopniu się nie amor- 
tyzują dlatego, że linje te ciągle są jeszcze w bu- 
dowie. Wyjaśnienie przez dyrektora departamen- 
tu budowy ministerstwa kolei nie zadowoliło ko- 
misji która uchwaliła wezwać ministra kolei na 
najbliższe posiedzenie. aby zażądać ad niego szcze 
gółowych wyjaśnień. Dłuższą dyskusję wywoła- 
ła sprawa stoczni gdańskiej 1 stosunku minister- 
stwa kolei do tej stoczni. Podniesiono również 
sprawę domów dla kolejarzy. Poseł tow. Hausner 
podnósł, że jedna z drukarń ofiarowała dostawę 
wszystkich druków dla kolei za 450.000 złotych, 
ministerstwo oferty tej nie przyjęło i uczyniło za- 
mówienie, za które zapłaciło 1 i pół miliona zło- 
tych. Caly szereg posłów w ostry sposób kryty- 
kował gospodarkę ministerstwa kolei, przyczem 
komisja zażądała, aby i w tych sprawach mini- 
ster udzielił wyjaśnień. 


Dla powodzian 


Warszawa, 2 lipca. 

Tow. posłowie Bobrowski, Marek, Żuławski, 
Czapiński i towarzysze z PPS zgłosili w Sejmie 
wniosek w sprawie dorażnej pomocy dla osób, 
dotkniętych klęską powodzi w Krakowie i woje- 
wództwie krakowskiem. Wniosek przytacza na- 
stępujące cyfry: Ogólne straty wynoszą 30 miljo- 
nów złotych, czyli więcej, aniżeli straty podczas 
powodzi w roku 1903, które wyniosły 20 milja- 
nów koron. W województwie krakowskiem delo- 
żowamo 14.000 osób. 

Dia ratowania dotkniętych powodzią potrzebna 
jest natychmiastowa pomoc, która wyrazić się 
must w dostarczeniu żywności t bezzwłocznem 
uruchomieniu robót, mających na celu naprawę 
zniszczonych przez powódź dróg, mostów i to- 
rów kolejowych. Wedlug obliczeń dyrekcji robót 
publicznych, na naprawę dróg i mostów potrzeba 
300.000 zlotych; na naprawę torów | urządzeń 
kolejowych według obliczeń dyrekcji kołcjowej 
potrzeba 300.000 złotych, według obliczeń woje- 
wództwa 200.000 złotych na potrzeby rzeczowe 
ł 100.000 na żywność dla ludności. 

Wobec niezwykłych rozmiarów żywiołowej 
klęski, spadającej na społeczeństwo, konieczną jest 
natychmiastowa j wydatna pomoc. Podpisani wno- 
szą załem: Wysoki Sejm raczy uchwalić: 1) Wzy- 
wa się rząd do bezzwłocznego asygnowania na 
pomoc dla powodzian w województwie krakow- 
skiem 500.000 zł. 2) Wzywa się rząd do natych- 
miastawego podlęcia robót dla naprawy zniszcza- 
nych przez powódź dróg, mostów i torów kolejo- 
wych. 


TELEGRAMY 


SKAZANIE PROWOKATORA 
Warszawa, 2 ilpca (tel. wł. „Naprz.”). B. redak- 
tor odpowiedzialny „Walki Ludu“, prowokator 
Czesław Trojanowski, stawał dzisiaj przed sądem 
okręgowym oskarżony za swą działalność praso- 
wą. Troianowski został skazany na 10 miesięcy 
twierdzy. 


KONGRES SOCJALISTÓW FRANCUSKICH 

Paryż. (PAT). Termin zwołania narodowega 
kongresu partji socjalistycznej ustalono na 15-ga 
sierpnia, 


DALSZE TRZĘSIENIE ZIEMI W KALIFORNJI 

Los Angelos (PAT). „United Press“ donosi: 
Wstrząśnienia ziemi trwały w ciągu wczorajszega 
dnia, nie wyrządzając jednak szkody. O ile do- 
tyclczas można przewidzieć, ogólne szkody wy- 
noszą 30 miljonów dolarów. 


przegłąd gospodarczy 


ZWOLNIENIE EKSPORTU OD PODATKU 
OBROTOWEGO l 

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie za- 
wiadamia zainteresowane przedsiębiorstwa, iż z 
dniem | czerwca br. nastąpiło zawieszenie poboru 
państwowego podatku przemysłowego od trans- 
akcyj eksportowych na caly szereg towarów, któ- 
rych spis leży w izble do przeglądnięcia. 

KREDYTY NA AKCJĘ BUDOWLANĄ 

Warszawa (PAT). W związku z nową ustawą 
o rozbudowie miast bank gospodarstwa krajowe- 
go przystąpi! do udzielenia kredytów budowla- 
nych. Podaje się do wiadomości, że podania wraz 
z zalącznikami należy wnosić do komitetu rozbu- 
dowy, względnie mazistratów, które przesyłać bę- 
dą wnioski do banku gospodarstwa krajowega, 
celem przyznania i wypłaty kredytów. Miasta Ma- 
łopolski wschodniej winny składać podania do ad- 
dzjału banku gospodarstwa krajowego we Lwa. 
wie, Małopolski zachodniej do oddziału w Pozna. 
niu, pozostałe miasta do Centrali banku w War- 
szawle. Szczegółowy regulamin dla Sredytów 
budowlanych ogloszony będzie w najNiższych 
dniach. 


Związki I zóromadzenia 


ODWOŁANIE ZGROMADZEŃ Z POWODU 
POWODZI. Zgromadzenia zapowiedziane na 5 
bm. w Świątnikach Radziszowie, Przezorzałach, 
Pychowicach, Bronowicach Wielkich i Małych, 
Skotnikach i Łagiewnikach nie odbędą się z powa- 
du powodzi. Następny termin zostanie podany w 
„Naprzodzie”. 

Sekretarjat Rady Robotniczej PPS. 

BEZROBOTNI, REJESTROWANI W ZWIĄZ- 
KU PRACOWN. INSTYT. UŻYTECZN. PUBLICZ- 
NEJ. PRACOWNICY GAZOWNI MIEJSKIEJ 
WINNI najdalej do soboty 4 b. m. zgłosić się w 
sprawach osobistych w kancelarji dra Ringelhei- 
ma, ul. Grodzka 4, w godzinach od 4 da 6 wiecz. 

BACZNOŚĆ DOZORCY DOMOWI! W nie- 
dzielę 5 lipca o godz. 3 popołudniu odbędzie się 
zgromadzenie przy ulicy Dunajewskiego 5 II] p. 
Porządek dzienny: 1) Sprawa organizacji. 2) Lek- 
ceważenie Komisji roziemczcj przez właścicieli 
realności. 3) Podatki lokatorskie i wodociągowe. 


« „NA PRZ O D” — Nr. 150 Sobota 4 lipca 1925 


Pokrzywdzenie pracowników zakładów 
miejskich w Krakowie 


Gmina miasta Krakowa zatrudnia — oprócz spo 
Tej liczby urzędników — około 2.500 tak zwa- 
nych niższych funkcjonarinszów, to jest służbę 
Miejską i robotników, pracujących w różnych 
przedsiębiorstwach i zakładach miejskich. 

Jest więc gmina jednym z nielicznych więk- 
Szych pracodawców w Krakowie, tem różniącym 
się od prywatnych przedsięhiorców, że tworząc 
różne ośrodki ludzkiej pracy, nie ma na celu wy- 
łącznie ciągnięcia z nich zysków (jak to ma miel- 
Sce u zwykłych kapitalstów i dorobkiewiczów), 
lecz zadośćuczynienie potrzehom ludności miasta! 

Zdawałoby się zatem, że z tego właśnie wzglę- 
du gmina jako pracodawca różni się od pracoda- 
wców prywatnych, usilujących wyzyskać swoich 
robotników jak najbardziej I to zarówno w płacy, 
jako też drogą odbierania lub ograniczania praw 
socjalnych, które robotnikom przez ustawy pań- 
stwowe są zagwarantowane. Tymczasem... tak 
mie jest. Gmina bowiem krakowska jest jednym 
z najgorszych pracodawców! 

Na uzasadnienie tego zarzutn nie potrzeba po- 
woływać się wcale nawet na sprawę płac — któ- 
ra zawsze pozostanie główną podstawą do oceny 
stosunku pracodawcy do pracowników, (te, jeżeli 
idzie o pracowników gminnych, wymagają osob- 
nego omówienia) — wystarczy, jeżeli stwierdzi- 
my, że w gminle krakowskiej ustawy państwowe 
dotyczące robotników, są lekceważone, a nawet 
nie wykonywane! 

Ustawa a E-godzinnym czasie pracy do tej pory 
nie została zastosowana zupełnie, W zakładzie 
czyszczenia miasta — zatrudniającym okoła 300 
—50 robotników i robotnic starszych wiekiem — 
pracuje się do 14 godzin ma dobę, a ieżeli idzie o 
rzeźnię miejską, tn stróże w tak zwanej bójni pra- 
cuja po 36 godzin dwa razy w tygodniu (we wtor- 
kl i piątki), bez zmiany, ta jest bez adpoczynku. 
Z tego powodu wynika wiele krzywd pracowni- 
ków na tle wynagradzania za godziny nadliczbo- 
we (konieczne w wielu wypadkach w instytucjach 
użyteczności publicznej), wynagrodzenia, nałeżne- 
go w myśl przepisów ustawy o 8-zodzinnym dniu 
pracy. Wywałuje to, rzecz oczywista, mmóstwo 
uuasadzenych skarg ze strony pracujących w po- 
szczególnych  zakałdach !  przedsiębiorstwach 
miejskich, System dyrektorów zakładów miej- 
skich oraz naczelników, czy innych  kierawni- 
ków pracami gmmnemi polega na tem, że albo 
wogóle starają się oni nie płacić za godziny nad- 
liczbowe pracownikom, lub rozmyślnie obcinają 
im liczbę faktycznie przepracowanvch godzin. 

Zaziaczyć mależy, że wynagrodzenie za nadlicz 
bowe godziny pracy wymnsi wedlug ustawy 50 
1 100 procent normalnej płacy. Doszło do tego w 
ostatnich czasach, że pracownicy gminni wszel- 
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kich kategoryj, chroniąc się przed tego rodzaju 
wyzyskieim, zażądali, aby im przy wypłałach ty- 
godmowych i miesięcznych doręczano koperty 
płaticze z wyszczególnionemi poborami zarobko- 
wemi, gdyż mietyłko. że nie wiedzieli, ile godzin 
nadliczbowych mają policzonych do wypłaty, ale 
także byli i tacy, co nie wiedzieli, jaki naprawdę 
jest ich zwykly zarobek. 

Niesłychana też Jest rala różnych dyrektorów 
miejskich i naczelników odnośnie do stosowania 
ustawy o urlopach robotniczych! 

Niema pomiędzy mimi ani jednego, któryby w 
tei sprawie nie miał dużych grzechów na sumie- 
niu. Nie mogą powiedzieć, że niema ustawy. Ale 
wiedzą też. że pracownik prowizoryczny, który 
każdej chwili może być wyrzucany z pracy, nie 
ma na tyle odwagi, aby upomnieć się o swoje 
prawo urlopowe. Spekulują więc prawie głównie 
na słabości pracownika i wymierzają mu urlop a 
polowę krótszy, jak przewiduje ustawa Wielu 
jest takich pracowników, którzy dopiero w bie- 
żącym roku z ustawy o urlopach korzystają, gdyż 
ustawa ta w zminie do dzisiejszego dnia stoso- 
waną nie była. 

Słynnyni wśród pracowników gminnych pozo- 
stanie p. nadradca Zawadzki, naczelnik akcyzy, 
który na żądanie, wystosowane do niego przez 
pracowników, aby im dano wreszcie raz Przy- 
znane drogą ustawy urlopy wypoczynkowe, do 
pertrakinjącyci w tel sprawie przedstawicieli 
Związku powiedział: „No, proszę panów, urlopy 
moim pracownikom zostały w tym roku przy- 
znane!!* —- podobnie p. Seifert, dyrektor gazow- 
mi zniejskiej, atarników swoich traktuje jako pól- 
ludzi, gdyż im daje urlopy a połowę krółsze, jak 
innym pracowrekom. 

Dla p. Seiierta specjamie niema ustawy urlo- 
powej! Dziś jcszcze namyśla się on, czy można i 
należy 40 latamikom dać urlop taki, jaki otrzy- 
mwą inni robotnicy w całem państwie! Nie po- 
trzeja więcej mnożyć przykładów, a jest ich 
wiele. Świadczą one, z jaką bezceremonialnością 
kierownicy zakładów miejskich obdzierałą praco- 
wników z praw i korzyści im przysługujących. 

Przyzwyczajona się widocznie do tego, że ro- 
botnik polski jest niezwykle cierpliwy, zaś praco- 
wnik gminny niewolniczo potulny. starają się więc 
wszyscy, kto może „ciosać mu kołki na głowie”. 

Nadszedł jednak czas że i ten niewolniczo wy- 
chowany pracownik gminny zaczyna rozumieć 
swoją wariość į nle pozwoli nadal poniżać swej 
godności człowłeczej i robotniczej, przez odbie- 
ranie niu praw ł korzyści, które nię spadły z nie- 
ba, ale które klasa robotnicza w ciężkiej i mozol- 
nej walce zdobyła. 


Jan Jasiński. 


Ze zjazdu miłośników książki w Krakowie 


Pierwszy zjazd polskich milośników książki w ; pod adresem p. dyr. W. L. Anczyca i jego oficyny, 


Krakowie wypadł imponująco tak co do liczby 
uczestników, jak i z uwagi na wlelkie ziaczerie 

ziętych uchwał. Wszyscy uczestnicy jedno- 
imyślnie podkreślali, że orzanizacja ziazdu była 
wzorowa i że Towarzystwa Miłośników Książki 
w Krakowie, urządzając ten zjazd, oddało nieoce- 
nione usługi sprawie rozwołu blbliofilstwa w Pol- 


see. 

Kraków dał przyklad, jak należy organizować 
tego rodzaju zjazdy naukowe. 

Bardzo miłe wrażenie — między innemł — po- 
zostawiła wśród uczestników wycieczka da bibja- 
teki Tarnowskich w Suchej. Wlaściciel zamku I 
biblloteki suskiej, p. Tarnowski powital serdecz- 
nie gości ! oświadczył dobitnie, że zhiory jego są 
zawsze otwarte dła wszystkich uczonych. Prze- 
wodniczący zjazdu, p. Demby podziękował p. Tar- 
nowskiemu imieniem zjazdu ı Ministerstwa oświa- 
ty, podnasząc z całym naciskiem, že pierwszy Taz 
usłyszał takie oświadczenie z ust posiadacza Dry- 
watnego zbłoru. To obywatelskie zachowanie się 
p. Tarnowskiego winno znaleść głośne echo w 
Polsce | oddziałać dodatnio na innych właścicieli 
zbiorów, którzy swe bogate często biljoteki, ar- 
chiwa itp. ukrywają przed oklem iudzkiem i u- 
trzymują je tylka dla egolstycznych cełów repre- 
zentatyjnych, z wiełką szkodą dia nauki. Pa wy- 
cieczce do Suchej odbyla się w sali Grand Hotelu 
wieczornica  Wygłoszono liczne przemówienia, 
nacechowane serdecznością i szczerością. Wzno- 
szono toasty na cześć koltury Krakowa, Tow. 
Miłośników Książki, prasy krakowskie] itd. Qora- 
cemi ok mi przyjęto toast, wypowiedziary 
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bezwarunkowo najlepszej i najsławniejszej dzisiai 
w Polsce. W ostatnim dniu obrad zjazdu przyjęto 
szereg ważnych uchwał, ujmtujących zasadniczo, 
w formie skrystalizowanej, zadania ruchu bibljo- 
filskiego w Polsce. Uchwały te opiewalą: 

1) V. zjazd bibljofilów polskich w Krakowie wy- 
raża uznanie członkom komisji rewindykacyjnej, a 
przedewszystkiem: pp. ministrowi Qlszewskiemu I 
drowi Kuntzemu, za ich gorliwą pracę przy odbio- 
rze należnych Polscz księgozbiorów. 

2) Wychodząc z założenia, że stan dzisiejszej gra 
fiki nie odpowiada niezbędnym wymaganiom tech- 
micznym i artystycznym, a książka polska, jak ró- 
wnież wszelkie publikacje wykazują wielkie, nie- 
domagania, ziazd uchwala zwrócić się do minister- 
stwa oświaty w sprawie jak najszybszego otwar- 
cia samodzielnych, państwowych uczelni w cen- 
trach przemyslu graficznego w Polsce, celem wy- 
kształcenia odpowiednich pracowników dla prze- 
mysu drukarskiego, introligatorskiego, fotomecha- 
nicznego oraz dla reprodukcji ręcznej w zakresie 
zamiedbanej techniki miedziorytu, drzeworytu 1 t p. 
Przy szkole tej należy utworzyć oddział dla wy- 
kształcenia przyszłych konserwatorów bibliotek ł 
archiwów. 

3) Ze względu na potrzebę rozbudowania w spo- 
leczeństwie szlachetnych dążeń do umiłowania 
książki, jako najlepszej towarzyszki życia kultural- 
nego, l. zjazd postanawia, po porozumieniu z mini- 
sterstwem oświaty urządzić w najbliższym czasie 
w imię hasel bibłżofilskich i naukowo-pedagogicz- 
mych: dzień książki. 

4) Zjazd uchwala wybrać ze swego łona stałą 


Radę bibljofilską z siedzibą w Warszawie, w nastę- 
puiącym składzie: Prezes; Demby, członkowie: 
Chwalewik, Bernacki (Warszawa), Witklewicz 
(Kraków), ks. Majkowski (Poznań), Dr. Klukowski 
(Zamość), Ryzie! (Wilno), Biesladecki (Lwów), Ko- 
czorowski (Paryż). 

5) Zwrócić się do rządu o zorganizowanie opiekl 
nad zabytkami bibljotecznemi i azcheologicznemi, 
Drywatmemi i przekazać radzie bbljofilskicj zajęcie 
się tą sprawą, a jednocześnie zwrócić się za pO- 
średnietwem pism do właścicieli bibljotek prywa- 
tnych, o udostępnienie ich badaczom. 

6) Zwrócić się do rządu o wydatne poparcie ma- 
terjalne, celem kontynuacji druku Bibljografjl Est- 
reichera. Zjazd stwierdzą, że zakończenie druku 
tego wydawnictwa jest najważniejszym postulatem 
nauki polskiej w dziedzinie bibljografji. 

7) Zjazd uchwala poczynić wszelkie, najenergi- 
czniejsze starania u odpowiednich czynników, aby 
rząd rozpoczął budowę nowego gmachu dla Bibljo- 
teki Jagiellońskiej. Zjazd przekazuje tę sprawę Ra- 
dzie bibljofilskiej i poleca jej nie ustawać w zabie- 
gach, prowadzonych do osiągnięcia tego celu, 

Szereg odczylanych rezolucyj, dotyczących ot 
pieki nad książką, jej estetyką I t d uchwalona 
przekazać do załatwienia Radzie bibljofiiskiej. 


WÓDKA FRANCUSKA 


powinna się znajdoweć w każdem 
gospodarstw domowem. Do nabycia 
w aptekach, droguerjach i sklepach. 
Wystrzegać się lichych naśladownictw! 


LISTY Z KR 


Zakopane, 1 lipca. 
Zgromadzenie ludowe. — Otwarcie kuchni ro- 
botniczej 
W niedzielę 28 czerwca w sali hotelu „Stamary* 


| odbyło się zgromadzenie publiczne przy bardzo H- 


cznym udziale robotników. Zagaił i przewodniczył 
tow. Schmidt, sprawozdanie z dzialalności Rady 
Związków Zawodowych złożył tow. Petko. Refe- 
rent wskazał na stały wzrost liczby zorganizowa- 
nych robotników t podkreślił konieczność dalszej 
usilnej pracy agitacyjnej. O sytuacji gospodarczej, 
znaczeniu Związków Zawodowych w ruchu ro- 
botniczym, o reformie rolnej, pokoju I innych mó- 
wil tow. Różycki. W dyskusji zabierali głes tow. 
Tadro i inni, poczem przewodniczący zamknąj 
zgromadzenie. 

Popołudniu odbyła się konferencja wszystkich 
zarządów Związków Zawodowych, na której tow. 
Różycki mówił o zadaniach Związków Zawado” 
wych, nadto zdał sprawozdanie z Kongresu Zwią- 
zków Zawodowych w Warszawie. W dyskusji 
przemawiali tow. Gregorczyk, Kołodzłejczyk, My- 
Śliwiec, Tadro, Schmidt i inni, wykazując, jak ta 
przed zorganizowaniem robotników w Związkach 
Zawadowych, byli oni w niesłychany sposób 
przez majstrów wyzyskiwani, pracowali przez 12 
do 16 godzin dziennie zasmame wynagrodzenia, 
co obecnie dzięki staraniom Związków Zawodo- 
wych zostało usunięte. Wieczorem odbyła się za- 
bawa w hotelu „Stamary”. Caiy dochód przezna- 
czony na akcję oświatową wśród robotników. Po- 
wstał bowiem przed kilku miesiącami na gruncie 
zakopiańskim Oddział Towarzystwa Unmiwersyte- 
tu Robotniczego. W sklad zarządu TUR weszli: 
towarzyszka Kamieniecka przewodnicząca, tow. 
Gronkowski zast. przew., tow. Petko jako sekre- 
tarz. Wykłady przyrzekli tow. Gronkowski, dr, 
Kraszewski, inżynier Winnicki, dr. Sawczak, 
Schmidt oraz szereg przyjezdnych towarzyszów. 
Tak więc dzięki inicjatywie i pracy szeregu towa- 
rzyszów Rada Związków Zawodowych na gnm- 
cie zakopiańskim stała się najsilniejszą placówką 
robotniczą, iednoczącą kilkuset zorganizowanych 
robotników. 

O godz. 5 popołudniu tegoż dnia dokonano ot- 
warcia kuchni robotniczej w dawnych Łazienkach 
(za pocztą). Lokal na kuchnię rohotniczą przezna- 
czyla powszechnie ceniona i zawsze pelna szla- 
chctnej inicjatywy ob. Budziszewska, przyczem 
nie szczędząc dalszych wysiłków. pragnie ona 
przyjść ubogim warstwom robotniczym pracują- 
cym w Zakopanem z wydatną pomocą, w formie 
tanich i pożywnych obiadów. Poparcia swego œ- 
lem jak najszybszego otwarcia kuchni udzielił 


także ob. Wróblewski, za co należy się mu ser- 
deczne podziękowanie. Otwarcia kuchni dokonał 
tow, dr. Kraszewski, mówiąc.o konieczności przyj- 
ścia robotnikom pracującym w Zakopanem z po- 
mocą przez udzielenie im tanich | obfitych obia- 
dów, śniadań | kolacji, oraz przez założenie czy- 
telni, gdzie robotnicy mogliby posiąść wiadomości 
o ruchu robotniczym i kulturalnym w kraju i za- 
granicą. Następnie tow. Różycki złożył imieniem 
Komisji Związków Zawodowych serdeczne po- 
dziękowanie wszystkim inicjatorom i ofiarodaw- 
com za ten szlachetny czyn, gdsź nietylko robot- 
nicy pracujący w Zakopanem, ale także I wyciecz- 
ki robotnicze oraz przyjezdni robotnicy piersiowo 
chorzy będą mogli korzystać z tanich obiadów i 
wzajemnie się poznawać, a nieraz też radzić i mó- 
wić o sprawach robotniczych. 

Zabierali jeszcze głos inż. Winnicki, tow. Tadro 
I inni poczem dokonano wyboru Komitetu w skład 
którego weszli przedstawtciele każdej organizacji 
zawodowej. Komitet czuwać będzie nad rozwojem 
kuchni robotniczej. Należy zaznaczyć, iż towary 
na potrzeby kuchni będą brane wprost z tamtej- 
szej, niedawno założonej kooperatywy, będącej 
pod kierownictwem dr. Kraszewskiego. W ten 
sposób ruch kooperatywny znajdzie silne oparcie. 

Nadmienić należy też, że robotnicy zakopiańscy 
noszą się z myślą wybudowania własnego Domu 
Robotriczego i to zarówno z salami | lokalami 
związkowemi jakoteż i z lokalami dla wycieczek 
robotniczych i chorych robotników. 

Grunt pod budowę Domu Robotniczego wraz z 
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ozrodem przyobiecała niestrudzona w swym dzie- 
le niesienia pomocy dla ubogich robotników ob. 
Budziszewska, zaś poważną ilość cegieł pragnie 
przeznaczyć inż. Winnicki, dając w ten sposób 
piękną iniciatywę, która niewątpliwie znajdzie zro- 
zumienie wśród wielu organizacji robotniczych 
tak, iż w niedługim czasie możnaby przystąpić do 
budowy. 

Zarząd kuchni robotniczej w Zakopanem zawia- 
damia wszystkich robotników miejscowych, jako- 
też i przyjezdnych na kuracje, że mogą korzystać 
z kuchni robotniczej. Tak samo wycieczki robot- 


korzystać mogą z kuchni Cena obiadu, złożo- 
nego z trzech dań wynosi 80 gr., zaś kolacje i Sma- 
dania będą pa znacznie niższych cenach. Wszyscy 
zatem robotnicy oraz urzędnicy będący w Zako- 
panem, winni stołować się w kuchnl robotniczej. 
od większej frekwencji zależy zniżka cen potraw. 


ROZMAIFOŚCI 


KROKODYL NA ŁAŃCUSZKU 
„Jeśll nie chcesz mojej zguby 
„Krokodyla daj mi luby!* 
| żartuje sobie Klara z Papkina w „Zemście“ Fre- 


| dry. Jak donosi „Daly Express" ulubionem zwie- 


rzątkiem młodej elegancklej damy w Ameryce 
jest obecnie — krokodyl. Wspormmiane czasopismo 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW OSOBOWYCH 


Odchadzącyeh zalstcii krakowskie] 


| Odjazd oian T 
| Bomer mo | 030 
wał 950 
Lwowa (Buknreszłu) | 2.20 
Zakopanaga rm | 
| Krynicy (sezon) ra | 
| Niepołomie (sezan)| 410 | Niepołomice z 
| Pudrowu 420 | Piotrowice p: 
isee B35 | Lwów 12:36 
(PoŁ do N. Sącza 
Katowic Z. 2.00 Katowice 838 
Piotrowle 712 | Piotrowice 1134 
Zakopanaga 71M | Zakopane 1260 
karea TEE | Lwów 170 
Oświęcimia p. ska» | 97% | Oświęcim 1020 
u krakowa-Piantowa 
Å. 820 | Wieliczka 8:52 
| Warszawy Z. B45 | Warszawa »a 
| N. Sącza via Sucha| 850 | N. Sącz » 1a 
i Zakopanego 
Kocmyrzowa 820 | Kocmyrzów 1022 
|. z Grzegórzek 
| z W | Poznań 2200 
| 1026 | 1458 
2000 
1105 22 00 
11-45 1805 
Katowic 1315 | Katowice 1813 
Zakopanego N, Bącza | 1830 | Zakopane 20-25 
Kocmyrzowa 1330 | Kocmyrzów 1453 
Wieliczki 1940 | Wieliczka 1422 
Słotwiny- Brzeska 1850 | Słatwina- 1547 
1400 
21-40 
16% | Oświęcim 16 35 
p. Skawinę. 1410 |- Piotrowice 1830 
Fiotrowio Niepołomies 1527 
Niepołomic 14:20 | Przemyal 2227 
Przemyśla im 
(Pol do N. Sącza) | 1525 | Trzebinia 17:50 
Trzebini e ae 1821 
Słatwiny-Brzeska 1615 Brzesko 
(codziannia prócz nohát) | 18:25 | Kalowica 18.40 
| Katowic 18 50 
Bielaka (Cieszyna) | 1755 | Bielsko 22 06 
| daństa 1800 | Gdańsk 855 
| Earst 1915 Katowica 21-48 
Warszawy 1915 | Wsrazawa 8 00 
Boca 1920 | Bochnia 20-33 
Warszawy Z. 1930 | Warszawa E 
N. Sącza 19% | Nawy Sącz 256 
2006 | Rozwadów 2-60 
Wieliczki 2010 | Wieliczka 20-52 
Kocmyrzówa 2008 | Kaemyrzów 2110 
z Grzegórzek 
bers. 20:50 Lwów 6'15 
Beran 2151 | Bielsko 048 
Cieszyn 210 
| zee 2145 | Łódź 440 
oznanila 22:20 Faznań CEJ 
przez Kałowice 
Krynicy 22:25 | Ktynica 48:45 
Lowa 7% | Lwów pac 
23:36 835 
Warszawy 23 55 = 


| Przychodzących da stącji krakowskiej 


iw. 0 22 Lwów 8-201 
Flatrowia 148 | Plotrowica 22:30 
Warszawy (sezon) 208 | Warszawa 1815 
tatus 806 | Łód 2030 
Krynicy 680 2050 
FL 4X ka | 2800 
Warszawy Li Ed | 
Słotwiny-Brzeska 830 445 
a) 643 | 2056 
N. Sącza 850 2320 
przez Chsbówkę aż sz 
Kocmyrzowae( Kocmyrzów £ 
Rai =E e Dziedziea 440 
eliczki 723 | Wielieska 660 
EU 740 | Rozwadów 005 
Oświęcimia 747 | Oświęcim 5:20 
przez Skawinę 
Niepołomic 815 | Niepołomice 615 | 
Caime *% | Katawica 5:32 
Piotrowic 815 | Piotrowice 4655 
terea 945 | Lwów 003 
RJ 1005 | Gdańsk 1850 
Cieszyna 1040 | Cieszyn 800 
| 
| 

ama) 1220 | Wieliczka _ 
kmmrrea 1230 | Kocmyrzów 

tab | Katowice 
leres 1340 | Lwow 
Zakopan 15 05 
eaa * 15 06 

15 15 
Krynicy 15-45 
karą 1605 
Lwowa 1815 
Warszawy 1648 | Warszawa 
Niepolomie 1700 | Niepołomice 
tores 1725 | Lwów 
Wieliczki 1845 | Wieliczka 
Kocuyrzowa 1000 | Kocmyrzów 
do Grzegórzsk 

1916 | Piotrowice 

2020 | Nowy Sącz 

2087 

2050 

go 

2210 

2148 

22-50 

2315 
Zakapanega (sezon) | 2320 
Krynicy (sezon) 23:47 


UWAGA: Wyrazy, drukowane tlustym drukiem, oznaczają pociągi poszpleszne. 
Z. oznacza odjazd z dwarca Zachodniego. a. 
Przy pociągach kursujących w czasie od 6 czerwca do 80 wrzóśnia dodano w nawiasie sezon. 
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nicze z całej Polski, oraz przyjeżdżający robotnicy | 


i 
| reprodukuje fotografję młodej panny z krokody- 


lem na smyczy. Modne są malutkle krokodyle z 
Florydy, w Nowym Jorku sprzedano ich w ostat- 
nim miesjącu 14 egzemplarzy przeciętnie po cenie 
65 dolarów za sztukę. 


Repertuar 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Codziennie teatr Qul pro quo: „Hallo Ciotkal* 


TEATR BAGATELA 
Codziennie: „Dybuk“. 


OPERETKA NOWOŚCI 
Piątek: „Hrabina Marica“. 
Sobota: „Blękitna krew”. 


KINOTEATRY 
Nowości: Błąd kobiet kochających, araz: Na kre- 
dyt i ma raty. 
Promień: Pat i Patachon. 
Reduta: Król kolejowy, dramat amerykański w 12 
aktach. 


Sztuka: „Hotentot* — komedja w 7 aktach i Ka- 
rolek w _haremie. 
Uciecha: Dziewice Wschodu, 
Wanda: Dziecko losu, oraz: Partyka pokera. 
{ Warszawa: Straszna godzina. Ponadto komedia. 


Przeznaczenie. |gamamaamm 
Nadeślij ch»rakler plama swój | ASST 


lub zainteresowanej osoby, ATERIJAŁY, farby, lakie 
zakomunikuj: Imię, rok, mie- M pakoaty, ola R 
siąc urodzanla Otrzymasz, | we, benzyna automakilówa, 
szczegółową analizę charak- | szczotki wszelkiego gatunkn, 
teru, określenie zalet, wad, | pendzle, wycieraczki, chodni- 
zdolności, przeznaczenie. Ana- | ki kokosowe, pasta do pod- 
lizę wysyłam po otrzymaniu |łóg, kit malarski (ezleifkit, 
3 złotych. Osohiścia orzyjmuje | garbniki do skór, chemikalja, 
12—7. Protokoły, odezwy, po | oliwa do świecenia. Dla let 
dziękowania naj wy bitnlej- | ników: leżaki, hamaki, poleca 
szych osób stolicy. Warszawa, | u LH 
Pzycholo-Gruinlag, Szylier Szkol- m 
nik, Piękna 25 — 26. 837 


Smarem dla samochodów 


najlepszem okazał się olej rycynowy helgijski używany 
również powszechnie w lotnictwie. Pakowany w puszkach 
a5, 10, 20 kg. w skrzyniach a40—80 kg dostarcza hurjewnia 


Polskie Towarzystwo Handlowe S.A. 
Kraków, ul. Sławkowska L. 1. Tel. 2078, 


Bajecznie tanio! 


Kapeluszy damskich 


olbrzymi wybór już nadszedł 
Fahryczny Skład 


„Aprowizacja Miast” 


w Krakowie, Rynek Główny 34, I $ 


Talaton 1547 18971 
Hurt I datal | Dogodny kradyt I 
———— 


DOM HANDLOWY 


NA RATY 


cenach zniżonych, w wielkim wyborze Wszelkia ma- 
terjały, crep do chiny, jakoteż nbrahin męskie I płaszcza 
gumowe. Również poleca wszelkiego rodzaju płótna, gar- 
nitury ma lóżka, firanki i kołdry. — Werunki bardzo 
dogodne. 1381 


H. LIEBER, DIETLOWSKA L. 77. 


tanle] niż wszędzle 25°% 


Na sezon letni 


i 
II 
Polecamy nasz bogato zaopatrzony magazyn ubrań | 
a 
H 


| 
| 


męskich i dziecięcych. Ubrania kamgarnowe, ga- 
bardynowe, sportowe, raglany wiosenne i impre- 
gnowana oraz wielki wybór płaszczy gumowych. 


E. Wohimuth i H. Rubin 


Kraków, ul. Grodzka L. 61. 
(Naprzeciw kościoła ewangielickiegoj. 1428 
OD EEEN (+ = OŁ E O | ORUNI 


